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L w ów  d. 26. kw ietnia.

Z końcem bieżącego tygodnia przybędzie do 
W iednia p. Tisza na w s p ó l n e  k o n f e r e n c j e  
m i n i s t e r i a l n e ,  na których m ają zapaść o-
stateczne uchwały co do term iuu zwołania d e 1 e-
g a c y j  i projektów, które m ają im  być przedło­
żone, wreszcie nadzwyczajnego kredytu na po 
trzeby wojskowe.

A nstr. m i n i s t e r s t w o  r o l n i c t w a  ro­
zesłało s p r a w o z d a n i e  o działalności swej w 
latach 1881 do 1887, które daje obraz czynności 
tego centralnego urzędu na polu kultnry  krajowej, 
oświaty agronomicznej, leśnej i g ó rn icze j; dalej 
różnych stowarzyszeń, górnictwa, adm inistracji la ­
sów i dóbr skarbowych.

P. D n m r e i c h e r ,  jeden z najzagorzalszych 
teutonów, do niedawna szef sekcyjny w m in ister­
stwie oświaty, obecnie przez ceutralistów  do Izby 
posłów wybrany, ogłosił w Nowej Pressie a rtykuł 
przeciw „ o d d a n i u  p r z e m y s ł o w y c h  z a ­
k ł a d ó w  s z k o l n y c h  n a  s a m o w o l ę  k r  a- 
j ó w“, tj. przeciw najuowszemu rozporządzenin 
m inisterjalnem u, tworzącemu krajowe Rady prze­
mysłowe (jaką u nas już dawno posiadamy). Mi­
zerny ten wróg Słowian srodze lam entuje na to 
rozporządzenie, na zburzenie swego dzieła, gdy), 
prerogatywy tych Rad są w jeduym  względzie 
wyższe nawet od prerogatyw Rady centralnej; wo- 
łao n , że Rada czeska nżyje swoich praw do czechi- 
zowauia i t. d. Najciekawszem  w tej 3zalonej 
elnknbracji jest wyznanie, że także za rządów 
Taaffego najważniejsze ustaw y, rozporządzenia itp, 
zwłaszoza w m inisterstw ie oświaty były dziełem 
zwolenników lewicy.

Do Fremdenblattu  telegrafnją z B e r l i n a  
o w y n i e s i e n i u  t r z e c h  P  o 1 a k ó w : Bole­
sława Potockiego z B endlew a, Antoniego Tacza­
nowskiego z Szypłowa i Łąckiego z Posadowa do 
g o d n o ś c i  h r a b i ó w !  zamianowanin hr. Po- 
nińskiego z W rześni d o ż y w o t n i m  c z ł o n k i e m  
p r u s k i e j  I z b y  p a n ó w .  Z Poznania te leg ra­
fują , że się wiadomość ta  potwierdza, a dalej : 
„P ak t ten spraw ił w kolach tutejszych bismar- 
kowców wielkie w rażenie. Powszechnie przypisują 
t,o wpływowi cesarzowej. Z Berlina donoszą ró­
wnież o wielkiem wrażeuin, jakie tam  wyniesienia 
te sprawiły, zwłaszcza, że hr. Ponińskiego uważa­
ją  za seniora szlachty poznańskiej".

dnak. że korespondenci zagraniczni w Petersburgu 
często czerpią informacje z bardzo pewnych źró­
deł. W końcu dodaje, że wspomniana wiadomość 
pozostaje w związkn z dumnem zachowywaniem 
się i uroczystym tonem, jaki przybrali niektórzy 
ta jn i radcy. Zresztą Grakdanin  staje w obronie 
istniejącego po rządku ; liberalizm  zdaniem jego 
dał się już Rosji we znaki. Mimo to pogłoski o 
ustąpieniu Tołstoja ze stanowiska m inistra spraw 
zewnętrznych ciągle się utrzym ują. Jako jego na­
stępcę wymieniają jenerała D rentelna.

Apelacyjny sąd wileński potwierdził t e s La­
m e n t  kB W i t t g e n s t e i n a  na tej podstawie, 
że jak zastępca ks. Hohenlohego, adwokat Spaso- 
wicz wykazał, senat w analogicznym wypadku u- 
znał testam ent rosyjskiego poddanego, sporządzo 
ny za granicą i nieprzedłożony za życia testa to ra  
władzom rosyjskim , jako ważny. Trudno więc przy­
puścić, aby wyrok trybunału  apelacyjnego nległ 
kasacji.

D w ó r  c a r s k i  przeniósł się d. 22. b. m, 
do Gatczyny.

W kw estji na tnralizacji i u tra ty  p o d d a ń ­
s t w a  r o s y j s k i e g o ,  kom isja przyjęła projekt 
warszawskiego Jenerał - gubernatora, ustanawiający 
10-letni term in, pe którym  dopiero osoby, prze­
bywające za granicą, tracą  poddaństwo rosyjskie.

Z Petersburga donoszą : „Pogłoski rozsiewa­
ne przez prasę zagraniczną o ustąpieniu T o ł s t o -  
j a i zastąpieniu go nrzez tajnego radcę Dnrnowo 
są niespodziaką dla G raidanina. G ratdanin  nie 
nważa tak ieg i zwrotn za możliwy, przyznaje je -

Przez cały dzień wczorajszy m iał się c e- 
s a r z  F r y d r y k  lepiej. Oprócz królowej angiel­
skiej przyjmował w połndnie i ks. B ism arka.

Cesarzowa A ngnsta i następczyni tronu od­
dały wczoraj wizytę królowej W iktorji w am ba­
sadzie angielskiej. W ieczorem odbył się w Char- 
lottenbnrgu obiad galowy na 60 osób. Obecni byli 
B ism ark i Moltke, tudzież lekarze cesarza. K rólo­
wa W iktorja odjeżdża dziś wieczorem.

Zapewniają, że w ciąga przyjęcia Bismarka 
nrzez królowę była także mowa o projekcie m a ł­
żeństwa z księciem  B atenberskim .

Nordd. A llg . Ztg. potwierdza, że pełnomo­
cnictwo n a s t ę p c y  t r o n u  n i e m i e c k i e g o  
do zastępywania cesarza zostało rozszerzone, i pi­
sze przy tern, że m inisterstwo n a  wezwanie cesa­
rza zaproponowało kilka spraw, które dotąd w 
szereg poleconych następcy tronu do załatw iania 
nie wchodziły, jako stosowne do rozszerzenia peł­
nomocnictwa, cesarz rozszerzył jednak z własnego 
natchnienia hardziej jeszcze zakres pełnomocnictwa.

Zakres działania hr. H erberta  B ism arka jako 
m inistra stann ma być tak i sam jak  m inistra 
Boettiehera.

W p r u s k i e j  I z b i e  p o s ł ó w  przy trze -i 
ciem czytaniu ustawy o ciężarach szkolnych, kon- j 
serw atyści przystąpili do wniesionych przez cen- ' 
trum  poprawek, i nstawa nchwaloną została w du- 
chn W indhorsta. Ztąd powstało oburzenie między 
nacjonałliberałam i i wolnokonserwatywnymi. Obwi­
niają m inistra Gosslera o podstęp, i zanosi się na 
rozbicie stronnictw .

K r ó l  h o l e n d e r s k i  ma być śm iertel­
nie chory.

Z B r u k s e l i  donoszą, że zaszły tam r o z ­
r u c h y  u l i c z n e  z powodu ślnbn księżniczki 
A renberg z ks. Karolem Croy, w którym po jednej 
stronie m iał być przymns. Przed kościołem , gdzie 
się ślnb odbywał, zebrał się tłum  lndn i witał 
gości weselnych gwizdaniem. Po ślubie para mło­
da m usiała uciekać bocznemi drzwiami, tłum  je ­
dnak dopadł karety i rzncał na nią kamieniami i 
zgniłem i ja jam i, znieważył b ra ta  królewskiego 
i kilku konsulów zagranicznych. T łum  śpiewał 
m arsyliankę. Pan miody jest bratem  arcyks. Iza­
belli, zamężnej za arcyks. Frydrykiem , którzy 
oboje pojechali na to wesele. Powodem tej demon- 
s> racji m iała być ta  okoliczność, że ojciec pana 
młodego przybył na ślnb w strojn podróżnym.

Do Polit. Corr. donoazą z R z y m n : „W tych 
dniach ma wyjść enuncjacja instytucji de propa­
ganda fide, która potępi r u c h y  a n a r c h i c z n e  
i r l a n d z k i e g o  s t r o n n i c t w a  n a r o d o ­
w e g o ,  polegające na samowolnem wymierzaniu 
sobie sprawiedliwości. W obec uiemożności zasto­
sowania się do innych życzeń rządu angielskiego, 
chce p a p i e ż  tern przynajm niej okazać, że potę­
pia wszelkie dążnośei, o ile się w rewolacyjue 
zam ieniają."

Pogłoska taka już od kilkn tygodni się b łą ­
ka ; dzisiaj powtarzamy ją, jako podana nrzez or­
gan, tak zazwyczaj poważny jak  Polit. Corr. Z a­
wsze jeszcze sądzimy atoli, że w odezwie tej pod­
niesione będą oraz odwieczne i teraźniejszo krzyw­
dy Irlandczyków. Gołe potępienie skntkn bez po­
topienia przyczyny byłoby dzikością i nierozwagi 
polityczną.

Dzienniki a n g i e l s k i e  zapewniaja, że po­
między l i b e r a l n y m i  u n i o n i s t a m i  a 
stronnictwem  G l a d s t o n a  przyszło do stano­

wczego zerwania. Gladstone wystosował pismo do 
jednego ze zgromadzeń liberalnych, wyrażając sie
0 nnionistach o wiele bezwzględniej, niż to czynił 
dotychczas. Cham berlain m iał oświadczyć, że nie 
ma już wcale nadziei dojścia do porozumienia, 
dlatego poczytuje za stosowae zerwać zupełnie 
z gladstonistam i, i w tym  celu oznajm ił, że wy­
stępuje z klnbn liberalnego. Obiega pogłoska, że 
wstąpienie Cham berlaina w b skiej przyszłości do 
gabinetu je s t prawdopodobnej

Uchwalona już przez angielską Izbę posłów 
r e f o r m a  g m i n n a  wywoh§a bnrzę w miastach 
znacznych, które nie liczą przeszło 120.000 m ie­
szkańców, i dlatego u tracą  -%?moistność i m ają 
być do okręgów p rz y d z ie lo n e g o  prezydenta cen­
tralnego nrzędn gminnego, Ritchie, ndała  się de- 
putacja tych miast, do której należeli tacy m ę­
żowie stanu jak  H arcourt, Jam es, Stafford-North- 
cote, z oświadczeniem, że zwłaszcza ntworzone 
przez siebie fundacje chcą te  m iasta adm inistro­
wać sam e. Ritchie oświadczył, że przedłoży sp ra­
wę gabinetowi.

Z B u k a r e s z t u  donoszą, że przeważną 
część r o b ó t  f o r t y f i k a c y j n y c h  tam że, 
które w bież. roku m iały być wykończone, rząd 
odłożył do przyszłego roku.

Bukareski korespondent Starej Pressy dono­
si : ,  Poseł rosyjski, C h i t  r  o w o, zaprotestował 
d. 19. bm. przeciw artykułow i Telegrafula, obwi­
niającemu go o m oralne sprawstwo powstania 
chłopskiego. — W okolicach, w których przed 
kilkn dniami objawiały się r o z r u c h y  najgo­
rętsze, nastąpił chwilewy spokój, a natom iast w in ­
nych miejscowościch powstali włościanie, i obecnie 
cztery powiaty są jeszcze objęte wzburzeniem. 
Chłopi w tych powiatach są przeważnie uzbrojeni
1 stawiają epór energiczny. W Vale Rusnlni przy­
szło do starcia, w którem  poległo siedmiu chło­
pów a kilku odniosło rany. Wysłany tam oddział 
wojskowy telegrafował o posiłki. Panuje obawa, 
ażeby podburzeni chłopi nie przerwali komunika­
cji telegraficznej. K om endant 1. korpusu, jenerał 
Angelesku, został mianowany naczelnym wodzem 
wojsk, którym  powierzono stłnm ienie rozruchów 
chłopskich. W kilku powiatach ma być ogłoszony 
stan oblężenia".

W edług nadchodzących dzisiaj wiadomości, 
rozruchy są już zupełnie uciszone i dzierżawcy 
powracają na wieś. R ę k a  r o s y j s k a  objawiła 
się w nich jaskraw o w następującym fakcie. Do 
pewuej, całkiem  spokojnej wsi przybywa pod wie­
czór wóz z panami dobrze ubranym i, którzy wcho­
dzą do karczmy, rozmawiają z chłopam i, wywie­
szają chorągiew carską i odjeżdżają. Nazajutrz 
cała wieś była w rozruchu; jak^ś człowiek zapo­
wiadał chłepom, że car Aleksąs. ler spełni wszy­
stkie ich życzenia, a chłopi węiłali: „Daj Boże 
długie życie carowi, który nam da gruuta  i pie­
niądze !“

K r ó l  s e r b s k i  kilkakroć konferował z Ra- 
diwojem M iłojkowiczem, G araszaninem , M ikoła­
jem  Kresticzem  i M ijatowiczem. Garaszanin i 
K resticz nie chcą się podjąć utworzenia nowego 
gabinetn, i sprawa ta  będzie może poruczoną Mi- 
łojkow iczow i; byłby to gabinet adm inistracyjny, 
a więc chwilowy. Onegdaj m iała się odbyć n ara­
da gabinetowa pod przewodnictwem króla, na któ­
rej zapadła może decyzja co do gabinetn Grn- 
icza. Jak  słychać, dym isja jego ma być dzisiaj 
ogłoszoną.

M inister skarbu W u i c z zam ierza podnieść 
znacznie p o d a t k i  od r n c h n  n a  k o l e j a c h ,  
co równałoby się właściwie podniesienia cla od 
przywozów zagranicznych. Przeciw tem u zaprote­
stowano energicznie ze strony anstro-w ęgiersk iej; 
do tego protestu przyłączą się zapewne Niemcy, 
Włochy i Anglia.

Z S o f i i  donoszą, że wielce obciąiającem i 
są dla P o p o w a  zeznania współobżałowanych 
Bankowa i Kiliamowa. — Wyborcy w K u t l  o- 
w i c y. którzy w zeszłym roku bunt podnieśli 
i cara na deputowanego w ybrali, zostali przez 
sąd przysięgłych w Ł om -Palance uwolnieni.

W edług „A jencji H arasa"  odwołany z Rzy- 
mn am basador turecki ma być zamianowany je-

uerał-gubernatorem  K r e t y  w tym celu, aby tam 
przeciwdziałać z a b i e g o m  a n g i e l s k i m ,  dą­
żącym  do uzyskania protektoratn nad tą wyspa, 

Jak  7, Aten donoszą, stosunki między T n r- 
c j ą  i G r e c j ą  są naprężone z powodn kwestji 
macedońskiej, gdzie Turcja niby to proteguje e- 
lem ent bnłgarski przeciw greckiem u. Słych ać, że 
Grecja wystosowała w te j sprawie notę do Turcji.

L w ó w  d. 26. kwietnia.
Wniosek szkolny ks. A. Liecbtensteina 

wzbija istne tumany pyłu, zwiastujące jakąś 
przerażającą burzę. Lecz skoro kto bliżej 
przypatrzy się tym „tumanom", ujrzy wnet, 
że są one istotnie tylko środkami „tumanie­
nia* ludzi, wstrętną grą fakcyjną, sypaniem 
piasku w oczy, przy którem o różne rzeczy 
idzie, lecz najmniej — o szkołę.

Nie ma rzeczy tak okropnej i wstrętnej, 
którejby nie można bjło na chłodno rozwa­
żać. Nic nie przeszkadza uczynić to również 
z wnioskiem Liechtensteinu. Tymczasem za­
miast rozbiorów rzeczowych, stawiających 
sprawę na tem stanowisku, na jakiem stać 
powinna —  spotykamy się w tak zwanyeh 
liberalnych pismach wiedeńskich i czeskich 
z namiętnemi wycieczkami, przyporainającemi 
najgorsze chwile ataków gegen d/e schwarzen 
PfafjfenlnUten, albo bezwzględne hymny uwiel­
bienia filr die moderne Sekule. U nas odbija 
się tu i owdzie echo tych płytkich wycieczek, 
a jako echo jest ono jeszcze płytsze; ponie­
waż zaś przybiera jakąś cechę semicko - ko­
smopolityczną, tem mniej jest zrozumiałem i 
syrnpatycznem dla ludzi, nawykłych do oce­
niania spraw publicznych z narodowego pun­
ktu widzenia.

Polityczne żółtodzióby mogą chyba wie­
rzyć jeszcze, iż jest jakieś uniwersalne palla- 
djum, zdolne zagoić odrazu wszystkie rany 
społeczne, i postawić ludzkość w warunkach 
wiecznego szczęścia. Tak jak nie masz for­
my rządu, która zawsze musi być dobrą, lub 
drugiej, która wiecznie złą być musi —  bo 
jedna i druga zależy od ludzi, a ci bez 
względu na formę albo dobrze albo żle dzia­
łają —  tak samo nie masz systemu szkolne­
go, któryby był patentowany na nieomylność./ 
Kto zna historję szkolnictwa, wie, jak tam 
po sobie idą rozmaite systemy, wykluczające 
się w bezpośredniem następstwie, lecz odradza­
jące się później w przetworzonych formach, 
i wie, że z tej walki poglądów na warunki 
kształcenia człowieka wynika ten postęp jego 
rozwoju, który dziś tak wysoko cenimy. Zna­
wca życia i dziejów nie przyzna więc paten­
tu nieomylności i dzisiejszemu systemowi 
szkolnictwa ludowego, jakkolwiek uzna chę­
tnie, że wspiął się na szczebel wyższy od 
poprzednich.

Weźmy jeden szczegół.
Nie potrzeba na to ultramontanów — naj­

szczersi demokraci i najliberalniejsi politycy 
przyznają już dzisiaj, że zasadnicze upośle­
dzenie religii jako przedmiotu urzędowego w 
szkole ludowej, a zbyt swobodne przekazanie 
jej domowi i opiece władz religijnych, było 
błędem doktrynerskim, który nie wydał do­
brych owoców. Wszak nawet niereligijni 
ludzie, sądząc rzecz ze społecznego punktu 
widzenia, nie mogą zaprzeczyć, że religia  
jest potężnym czynnikiem w życiu społeczuem, 
z którym praktyczny polityk liczyć się jest 
zmuszony, że zatem pozostawianie jej poza 
obrębem porządków społecznych będzie za­

wsze tylko nieroztropnem zachwianiem ró­
wnowagi. W iele zapewne czynników społecz­
nych składa się na to, że konstatujemy dość 
powszechnie pewne zdziczenie obyczajów, 
upadek poczucia obowiązku, wzrastający pes- 
symizm i niezadowolenie eałych klas —  owe 
źródło socjalistycznych zaburzeń —  są jednak 
poważni myśliciele, którzy objawy te przypi­
sują lekkomyślnemu usuwaniu wpływów reli­
gii na wychowanie człowieka, a to właśnie 
stawiała sobie za zadanie nowożytna, szcze­
gólniej zaś niemiecka szkoła.

Jeśli więc dzisiaj dąży ktoś do tego, 
ażeby na drodze legislacyjnej starać się o 
wzmocnienie wpływu religii na wychowanie 
publiczne — nie możemy się dziw ić; ma do 
tego nie jeden i nie mały powód.

To jest ogólna strona wniosku ks. Liech­
tensteinu, która nas w tej chwili mniej je ­
dnak obchodzi, gdyż, pomimo wszelkich ogra­
niczeń ustawy, religijność naszych szkół In­
dowych nie została zatartą i samo społeczeń­
stwo reguluje to, co od samego początku w 
jego mniemaniu było tylko płochym doktry- 
neryzmem.

Bardziej aktualną jest dla nas druga 
strona wniosku ks. Liechtensteinu, ta miano­
wicie, która w przerobieniu posła Herolda 
jeszcze wybitniejszy znalazła wyraz, tj. zasa­
da autonomiczna.

Od początku ery, wprowadzającej niemal 
przemocą die moderne Schule, użalaliśmy się 
—  i mieliśmy do tego tysiąc powodów —  że 
ruchy nasze w rozwoju szkolnictwa Indowego 
skrępowano żelaznemi ramami ustawy z dnia 
14. maja 1867. Jeżeli więc dzisiaj może 
nam być daną sposobność, ażeby nietylko 
żale te ponownie wypowiedzieć, lecz także 
dążyć do istotnego złamania owych ram że­
laznych, tedy akcja ta płynęłaby konsekwent­
nie z całej naszej polityki i byłaby autonomi- 
stycznem stanowiskiem całego kraju wskaza­
na. Czy ona w zupełnej czystości już przy 
traktowaniu wniosku ks. Liechtensteinu się 
rozwinie — to inne pytanie, — ci hasydzi 
jednakże, którzy już w samem odesłaniu 
wniosku do komisji upatrują coś „trefnego*, 
wydają nam się bohaterami, niemającymi jak 
się zdaje dość wiary w siłę podstaw nowoży­
tnej szkoły, skoro prostego rozpatrzenia in­
nych podstaw już się tak bardzo lękają.

Wolność — a w szczególności wolność 
nauczania, którą na swym sztandarze wypi­
sali stworzyciele naszej konstytucji — nie 
może s’ę pisać na majoryzowanie, na proste 
zamknięcie ust tym, którzy sobie publiczną 
szkołę ludową inaczej wyobrażają. Niech się 
spotkają przeciwne obozy w słusznej i równej 
walce ; stracą na tem może ludzie i rządy —  
lecz szkoła niewątpliwie skorzysta. Nie poj­
mujemy więc poprostu tych, którzy w samem 
głosowaniu posłów polskich za odesłaniem 
wnioskn Liechtensteinu do komisji upatrują 
jakąś zdradę wolności.

Gdyby zaś w dalszej walce o autonomię 
szkolną wypadało wejść na wspólną drogę z 
tymi, którzy wychowawczy żywioł religijny 
pragnęliby mieć bardziej w szkole ludowej 
uwzględnionym, natenczas widzimy tylko je ­
dną wytyczną i szczerze ją wskażemy.

Gdy w roku 1867 została Rada szkolna 
krajowa aktywowaną i nadzór nad szkołami 
z rąk ordynarjatów biskupich przeszedł na 
nią, uważano to — i bardzo słusznie —  za 
najważniejszą zdobycz na polu edukacji na-

S E N  M A K A R A .
NOW ELA  

W .  K O R O L E N K I .
(Przekład z ro*yjakiego).

(Dokończenie).

Zawstydził się i przeraził. Ale spojrzawszy 
na tw arz Tojona, ncznł nieco więcej otuchy.

Ueztiwszy zaś więcej otueby, pomyślał, że 
może się też nda i ukryć cośkolwiek.

S tary Tojon spojrzał nań i spytał, kim  jest,
zkąd, jak  się nazywa i wiele ma lat.

Gdy M akar na to odpowiedział, stary  Tojon
zagadnął z kolei : .

—  Co zrobiłeś w swem życiu ?
  Sam wiesz — odparł M akar. Pewnie

masz wszystko zapisane. .
—  Mów sam —  rzekł stary Tojon.
Makar się uspokoił. . .
Zaczął wyliczać swe prace i choc parnię 

każde uderzenie siekiery, każdą żerdź zrąbaną, ka­
żdą bruzdę, którą wyorał pługiem, dodawał je ­
dnak całe tysiące żerdzi, setk i wozów drzewa, 
setki łapek  i setki padów zasiewu.

Kiedy jnż wszystko wyliczył, stary Tojon 
zwrócił się do popa Iwana.

— Przynieś tu  księgę.
Spostrzegł wtedy M akar, że pop Iwan pełni 

u Tojona obowiązki suruksuta  (pisarza), rozgnie­
wał się więc bardzo, że ten po przyjacielsku wcze­
śniej go o tem  nie zawiadomił.

Pop Iwan przyniósł wielką księgę, rozłożył 
ją  i zaczął czytać.

— Zobacz —  powiedział stary Tojon —  ile 
było żerdzi?

Pop Iwan popatrzył i rzekł z goryczą:

— Dołożył całe trzy  tysiące.
—  K łam ie — krzyknął zapalczywie M akar. 

Z pewnością się om ylił, gdyż je s t pijakiem  i n- 
m arł niedobrą śm ie rc ią !

— Cicho bądź — rzekł stary Tojon. Czy 
ściągał z ciebie pieniądze za chrzty i ślnby, czy 
wymagał daniny?

—  Tego nie mówię — odparł M akar.
— W idzisz więc —  rzekł Tojon — ja  sam 

wiem, że lnbił się napić...
Stary Tojon widocznie był gniewnym.
— Czytaj teraz z książki jego grzechy — 

rzekł do popa —  bo jest oszukańcem i ja mu nie 
wierzę.

Tymczasem robotnicy rzucili na złotą mise­
czkę żerdzie M akara i jego drwa i orkę i całą 
jego pracę. W szystkiego okazało się tak  wiele, że 
złota miseczka opnściła się na dół, a drewniana 
podniosła się tak  wysoko, że nie można jej było 
dosięgnąć rękam i, więc młodzi boscy robotnicy 
podlecieli na skrzydłach i cała ich setka ciągnęła 
ją  na dół sznuram i.

Ciężka była praca Czałgańca I
Pop Iwan zaczął liczyć osznkaństw a; oka­

zało się, że było ich dwadzieścia jeden tysięcy 
dziewięćset trzydzieści trzy ; dalej pop zaczął li­
czyć, iie flaszek wódki wypił M akar, i okazało sie. 
źe cz te ry s ta ; pop czytał dalej, a M akar ujrzał, 
że drewniany talerz przeważa złotą miseczkę i spu­
szcza się jnż do wykopanego d o łn ; a w miarę 
tego, jak  pop czytał, talerz się ciągle obniżał.

Wówczas M akar pomyślał w duchu, że źle 
z nim będzie i zbliżywszy się do wagi, s tara ł się 
podtrzymać ją  nogą. Lecz Jeden z robotników spo­
strzegł to i ztąd wszczęła się kłótnia.

— I  cóż tam  znowu takiego ? — spytał s ta ­
ry Tojon.

_  W agę cheiał nogą podtrzym ać — odrzekł 
robotnik.

Tojon gniewnie zwrócił się wówczas do Ma­
kara.

—  W idzę, żeś oszukaniec, próżniak i pijak!... 
Nie wystarczyło ci dobrych uczynków, a tu oto i 
popowi winien jesteś daninę i sprawnik grzeszy 
z twojej przyczyny, wymyślając na ciebie od brzyd­
kich wyrazów !...

I zwróciwszy się do popa Iwana, stary  Tojon 
s p y ta ł :

—  Kto w Czałganie najwięcej ciężaru k ła ­
dzie na konia i kto go najsilniej razam i okłada ?

Pop Iwan odpowiedział :
— Z akrystjan. On wozi pocztę i spraw nika.
S tary  Tojon rzekł wtedy :
—  Niech ten próżniak będzie koniem n za- 

krystjana, niech wozi sprawnika dopóty, dopóki 
się na śm ierć nie zajeździ. A potem zobaczymy...

Ledwie Tojon wyrzekł ostatnie słowo, gdy 
drzwi Bic otworzyły i syn starego Tojona wszedł 
do izby i siadł po prawej stronie ojca.

Syn pow iedział:
—  Słyszałem  twój wyrok. Ciężko będzie bie­

dnemu człowiekowi wozić sprawnika. Zresztą niech 
i tak  bedzie. Ale może on jeszcze co powie. Mów, 
barachsanie (b ie d a k u )!

Goś dziwnego się stało w owej chwili. M a­
kar, ten sam M akar, który nigdy dziesięcin bI ó w  
do kupy nie skleił, nagle uczuł w sobie dar wy­
mowy. Przem ówił i sam Się zdumiał. Zdawało mu 
się, że jest dwóch M akarów, z których jeden mó­
wił, a drugi słuchał i dziwił się. Uszom swym 
nie dowierzał. Mowa płynęła mn równo i nam ię­
tnie, wyrazy goniły jedne za drngiem i i tworzyły 
dłngie, wspaniałe szeregi. Jn ż  nie drżał. Jeśli 
zdarzyło mn się zająknąć, poprawiał się natych­
m iast i recytował w dwójnasób głośniej. Co zaś 
najgłówniejsze, czuł sam, że mówił przekony­
wająco.

S tary  Tojon, gniewny z początku za jego 
zuchwałość, zaczął następnie słuchać uważnie, ja k ­

by przekonawszy się, że M akar nie je s t takim  
głnpcem , jakim  się w ydał przedtem . Pop Iwan 
w pierwszej chwili aż się przestraszył i ciągnął 
Makara za połę sony, lecz M akar odepchnął go i 
ciągnął dalej. Potem i pop przestał się bać, a na­
wet uśmiech zajaśniał na jego twarzy, gdy spo­
strzegł, że parafjanin jego tnie prawdę śm iało, i 
źe to przemawia do serca starego Tojona. Mło­
dzieńcy w długich koszulach, mający dłngie skrzy­
dła i spełniający u Tojona obowiązki robotników, 
oni uawet zbliżali się kn drzwiom i ze zdziwie­
niem słuchając mowy M akara, trącali się w zaje­
mnie łokciam i.

Zaczął od tego, że nie chce być koniem za- 
krystjana. A nie dla tego nie chce, żeby się bał 
ciężkiej pracy, lecz dla tego, że wyrok ten nie 
jest sprawiedliwy, więc mn nie będzie posłu­
szny i ani nogą ani nawet nebem nie ruszy. Niech 
robią z nim, co c h c ą ! Niech nawet djabłom odda­
dzą na wiecznego kotnnoceyta, nie będzie on wo­
ził sprawnika, bo to niesprawiedliwe. Niech nik t 
nie m yśli, że życie konia je s t dla niego s tra szn e : 
zakrystjan popędza konia, ale go karm i owsem, 
jego zaś pędzono przez całe życie i bynajmniej 
owsem nie karmioao...

—  Kto cię pędz ił?  — spytał stary  Tojon 
nie bez rozdrażnienia.

Tak jest, pędzili go całe życie. Pędził s ta ­
rosta i wójt, sędzia i sprawnik, ściągający podat­
ki ; pędzili popi, ściągając daninę, pędził niedo­
sta tek  i głód, pędziły mrozy i upały, deszcze i 
susze ; pędziła przem arzła ziemia i zła tajga !... 
Bydlę idzie naprzód i patrzy w ziemię, nie wie­
dząc, dokąd je pędzą... On także... Powiadają, źe 
pił dużo wódki. To prawda, rozumie s i ę ; serce 
go prosiło o wódkę.

—  Ile, mówisz, flaszek ?
  C zterysta —  odrzekł pop Iwan, zajrzaw­

szy do księgi.
—  Niech sob ie! — odparł M akar. Al e czy-

liż to była wódka ? Trzy czwarte wody, a tylko 
ćwierć prawdziwej wódki, przytem  sok tytoniu. 
A zatem trzysta bntelek trzeba odjąć od rachunku.

—  Praw daż to wszystko ? — spytał stary 
Tojon popa Iwana, a widać było, źe gniewa się 
jeszcze.

— Zupełna prawda — odrzekł pop.
M akar zaś ciągnął dalej...
Dodał trzy tysiące żerdzi?  Ha, może być — 

niech i tak będzie! Przypnśćm y, że narąbałty lko  
szesnaście tysięcy! Czylit tego m ało? A przytem 
dwa tysiące narąbał wtenczas, kiedy mu pierwsza 
żona chorowała... Ciężko mn było na sercu, chciał 
siedzieć przy swojej starej, a niedostatek pędził 
go do tajg i. P łakał wtedy pokryjomn, a łzy m arz­
ły mu na rzęsach i z rozpaczą zimno przenikało 
aż do serca... A on r ą b a ł !

Potem  stara nm arła. Trzeba było ją pocho­
wać, a pieniędzy nie było. I najął się drwa rąbać, 
aby módz zapłacić za je j domek na tam tym  świę­
cie. Kupiec spostrzegł, że pieniędzy potrzeba, dał 
mu tylko po dziesięć kopiejek... I  stara leżała sa­
m otnie w nieogrzanej zimnej izbie, a on znown 
rąbał i p łakał. Jem u się zdaje, że te wozy trzeba 
liczyć pięć razy drożej i nawet w ięcej!

W oczach starego Tojona łzy się ukazały, a 
M akar spostrzegł, że waga się zakołysała i dre­
wniany talerz się podniósł, miseczka złota po­
szła na dół.

M akar ciągnął d a le j : wszystko m ają zapisa­
ne w księdze, niechże poszukają, czy doświadczył 
on kiedy szczęścia, rozkoszy, przyjemności ? Gdzie 
są jego dzieci ? Gdy um ierały, było mn ciężko i 
gorzko, gdy zaś dorastały, opuszczały go, aby sa­
mym walczyć z ciężkim niedostatkiem . I zesta­
rzał się oto samotny ze Bwoją drugą żoną i wi­
dział, jak  opuszczają go siły  i zbliża się zła, bez­
silna starość. Oboje stali sam otni, jak stoją na 
stepie dwie jodły sieroty, które podlegają tylko 
uderzeniom wichrów i w ściekłych zamieci...
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rodowej. W ręku ordynarjatów łacińskich był 
ten nadzór skostniały, formalistyczny — ra­
czej o próżną władzę chodziło, niż o szcze­
rą, serdeczną, niezmordowaną pracę nad o- 
światą ludu. Jak każda stara instytucja mar­
twieje pod samym wpływem swego nienaru- 

^  szonego trwania — tak było i z ordynarja- 
N2 tami łacińskiemi. Nauczyciele-organiści robili 
. .  jak chcieli a raczej nic nie robili, scholasty- 

cy zaś uważali swój urząd za stopień do mi- 
g  try. Lecz księża proboszczowie, wikarjusze, 
o  kapelani częściej zaglądali do szkółek, bo to 

ich lepiej stawiało w oczach ordynarjatu — 
i tu była główna tych szkółek korzyść.

Ś Znacznie żywszą była działalność metro-
politalnego ordynarjatu ruskiego, lecz nieste- 

p®  ty, rozchodziła się częstokroć z właściwemi 
' o  celami oświaty, dbała więcej o fałszywą, 
’o  sztucznie szarżowaną agitację polityczną, niż 

o naukę. Szkoły stawały się źródłami zamętu 
" S  i waśni narodowościowej, nauczyciele ajenta- 
l ^ m i  agitacji, która zamiast podnosić i bratać, 

poniżała i rozdwajała.
W takich warunkach przeniesienie wła­

dzy i nadzoru na magistraturę świecką było 
zbawieniem dla oświaty. Sprostowano też wie­
le i potężnie naprzód posunięto.

; f  Lecz dziś, po dwudziestu latach, może-
5-4 my już śmiało wstecz spoglądnąć i zadać so- 
^  bie otwarcie pytan ie: Czy usunięcie się du­

chowieństwa jest dla szkółek pożądane? W za- 
chodniej części kraju odbija się to szkodliwie i na 

fjjj szkole i na duchownych, bo ci postradawszy, a 
. 2  raczej wyrzekłszy się z pewną urazą współ- 
^  działania w szkole, stracili niepoślednią część 

^  pasterskiego swego wpływu, wyszli z tej cie- 
■ płej styczności z „maluczkimi", przez których 

zżywali się więcej z ludem — i stali się mu 
£3 też bardziej obcymi. Nie mamy zresztą tak 

. 2  dużo inteligencji wiejskiej, ażebyśmy się wy- 
5̂ rzekali w imieniu szkoły całego stanu, któ­

ry w moc swego powołania i wykształcenia 
N  jak największy w niej powinien mieć udział. 

Nietylko dla religii, dla całego toku wycho- 
£  R w a n ia  i kształcenia potrzebnym jest ksiądz
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w szkole i jego harmonijne z nauczycielem 
współdziałanie. Jeżeli księdza możemy dla 
tego celu pozyskać i większy współudział 
jego dla szkoły ustawodawczo zabezpieczyć—  
powinniśmy to uczynić. Gdyby nawet szło o 
większy niż dotąd udział duchownych w or­
ganizacji władz szkolnych, nie byłoby w tern 
żadnego dla szkolnictwa niebezpieczeństwa. 
L e c z  n i e n a r u s z o n ą  m u s i a ł a b y  
p o z o s t a ć  z a s a d a ,  ż e  z a r z ą d  i n a d ­
z ó r  n a d  s z k o ł ą  j e s t  r z e c z ą  c a ł e g o  
k r a j u  i w ł a d z  k r a j o w y c h ,  n i e  z a ś  

S  j e d n e g o  t y l k o  s t a n u ,  c h o ć b y  n a- 
- w e t  t a k  s z a n o w n e g o ,  j a k  s t a n  du-  
: e h o w n y .

•r  Mówmy otwarcie. Oprócz wysokiego wzglę­
du zasadniczego, który góruje nad wszy- 
stkiem, balibyśmy się ponownego popadnięcia 
szkolnictwa w martwotę, gdyby były pod nad­
zorem władz przed nikim w kraju nieod­
powiedzialnych — co zaś do ordynarjatów 
ruskich uzasadnioną jest i ta obawa, że da­
wna praca agitacyjna, ze szkodą dla szkoły, 

(g wspomagałaby tylko ciemnotę zamiast nieść 
j j  światło.

Stojąc na tych zasadach, nie mamy co 
obawiać się rozpatrzenia wniosku ks. Lie 
chtensteina. Owszem, dla zasady samorządu 
kraju jest to pożądane.

Z Paryża.
O telegrafowanych nam wczoraj oświadcze­

niach h r. Paryża nadchodzą dziś bliższo szczegó­
ły. H rabia, wróciwszy do A nglii, przyjm ow ał k il­
ka osobistości politycznych i wynnrzył przed nimi 
swój pogląd na obecną sytuacją.

„Sytuacja — rzekł h rab ia  — je s t tru d n a ; 
wewnętrzne zatargi czynią republikę bezsilną. 
R ozrzutna i mściwa na wewnątrz, Btraciła ona s i­
łę  i k redyt w E uropie._ Radykalizm jej rządu gro­
zi do reszty  dezorganizacją kraju. Ostatnie, tak  
wybitne m auifestacje za plebiscytem , są okrzykiem 
znużonej F rancji, k tóra pragnie się uwolnić od 
dzisiejszych rządów. Jestto  logiczne następstwo

nadużyć i skandalów parlam entarnego rządu w rę ­
ku de3potycznem, którem i się sumienie publiczne 
oburza. Słnsznem  byłoby więc rozwiązanie zdy­
skredytowanej Izby i rew izja konstytuoji, która 
nie pozostawiła narodowi swobody stanowienia o 
swych losach. M onarchiści żądali już wcześniej 
rewizji konstytucji; je s t to jeden z punktów mo­
jego program u. Obowiązkiem moim jest jednakże 
wyrazić, że dzisiejszy ruch w tym  kierunku zuży­
je się bezpożytecznie, lub  narazi F rancję na wiel­
kie niebezpieczeństwa, bo na to nie dość jednego 
nazwiska. Ażeby doprowadzić do rewizji konstytu­
cji, muszą się je j wszyscy konserwatyści łącznie 
domagać, i to nie w zgromadzeniach, gdzie stano­
wią m niejszość, lecz na legalnej drodze kraj o to 
zapytać. W stanowczej chwili pojmie F rancja, że 
jedynem  rozwiązaniem jej trudności jest monarchia, 
tak jak  ją  zdefiniowałem i nad której restauracją 
wszelkiemi siłam i pracuje. Stałe rządy m ouarchi- 
czne dadzą wszystkim rękojm ię bezpieczeństwa, 
nie konfiskując publicznych swobód pracowitej de­
m okracji, która ich potrzebuje. W zniesie ona rząd 
ponad zgromadzenia i stronnictw a parlam entarne, 
a tern samem zabezpieczy F rancji ład na we­
w nątrz, pokój na zewnątrz. Wówczas to przyjęta 
przez wszystkich dobrych obywateli monarchia 
zaapeluje do poświęcenia wszystkich, ażeby z po­
mocą bożą nad odrodzeniem ojczyzny pracować".

Taką analizę poglądów hr. Paryża podało 
jego biuro prasowe do dzienników m onarchicz- 
nych. Nic dziwnego, że pisma republikańskie wy­
stępują z całą gwałtownością przeciw hrabiem n i 
czynią mu zarzut, że zniesławia rzeczpospolitę.

Powagę jej ra tu je  obecnie Carnot swym wy­
jazdem na połndnie. T elegram y donoszą, że lu ­
dność okazuje dla niego wszędzie jak najżywszą 
sym patję, a wyrażając mu podziękowanie, iż oddał 
się sprawom rzeczypospolitej, oświadcza się za 
republiką przeciw cezaryzmewi.

O Boulangarze zaś piszą, że rozesłał zapro­
szenia do bardzo wielu deputowanych na wielki 
obiad w sobotę, ale znaczna większość odmówiła...

N astępuje więc zbawienna reakcja przeciw 
cezarystycznej szarlatanerji.

A d i e s
odczytany przez ks. arcyb. M o r a w s k i e g o  
podczas posłuchania p i e l g r z y m k i  n a s z e j  
w W a t y k a n i e ,  brzmi w przekładzie z języka 

łacińskiego, wedłng Cnasu, jak następuje :

„Ojcze Święty I Idąc w ślad nader licznej 
rzeszy wiernych w Chrystusie, którzy w tym  rokn 
kapłańskiego Twego jubileuszu z wiarą, pobożno­
ścią i miłością do stóp Twoich dążą, winszując Ci 
Ojcze św. tej łaski Bożej i błagając o błogosła­
wieństwo, przybywamy i my biskupi trzech obrzę­
dów katolickich z odległych prowincji anstrjackich  
Galicji, w. księstw a Krakowskiego i księstwa Bu­
kowińskiego wraz z wiernymi naszych dyeoezyj— 
przybywamy wszyscy równem ożywieni synowskiem 
przywiązaniem i serdeczną miłością, do Ciebie 
Ojcze św. w tej stolicy Piotrow ej, na którą z roz­
porządzenia Bosk.ego wzniesiony jesteś i jako 
najwyższy kapłan nowego testam entu  jako wierny 
stróż skarbu Boskiego objawienia, jako nieomylny 
nauczyciel prawdy, jako najwyższy kierownik, za­
rządca i pasterz Kościoła Bożego, prawny następca 
P ię tra  i widoczny na ziemi nam iestnik Chrystusa, 
pasiesz nas wszystkich, owieczki i baranki Chry­
stusa, ukazując nam  drogi Boże do portn wie­
cznego zbawienia.

Skoro Chrystns uznawszy w Tobie miłość 
Piotra, powierzył Ci Ojcze św. paszenio owiec i 
jag n ią t całej swej owczarni, czujne oko i serce 
ojcowskie zwróciłeś kn ostatecznym  krańcom tej 
rzeczypospolitej chrześciańskiej. Troskliwym umy­
słem  szukając środków obwarowania tego szańca, 
nietylko wezwałeś na pomoc opiekę nieba, lecz i 
uczucia ludzkie, podniósłszy czcią publiczną ojców 
naszej wi3ry apostołów słowiańskich i nakazawszy 
wszystkim ludom wzywać ich opieki. Dbały o po­
myślność Kościoła rnskiego, postanowiłeś najzba- 
wienniejsze środki dla wzmoonienia wiary kato­
lickiej między Rusinam i i wzniosłeś nową stolicę 
biskupią rnską w Stanisławowie, i tym  sposobem 
serca wszystkich prawych Rusinów bardziej jesz­
cze do siebie przywiązałeś. Podobną troskliwością, 
iście ojcowską, otaczasz inne wschodnie, orm iań­
skie wyznanie, nie przypuszczając żadnej różnicy 
między katolikam i obrządków : wschodniego i rzym ­
skiego, jak ie  naród polski od wieków w złej i do­
brej doli w iernie i święcie zachowuje.

My Ojoze św., którzy piastujem y urząd bi­
skupów na owych krańcach w królestwie Galicji, 
w. księstwie Krakowskiem i księstwie Bnkowiń- 
skiem , łączym y rozm aite obrządki wschodnie z 
zachodniemi w jedności wiary i posłuszeństwa dla 
Ciebie, który jesteś węgielnym kamieniem jedno­
ści Kościoła. W odległych dyeeezjach naszych u- 
czuwamy ożywcze tchnienie miłości Twojej, jaką  
otaczasz te kraje nasze, i gdy cały św iat obcho­
dzi tryum falny jubileusz Twego kapłaństw a, po­
spieszamy i my do dostojnego Twego tronu, przy-
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— Prawdaż to ? — spytał znowy stary Tojon.
Pop pospiesznie o d p a rł:
— N ajzupełniejsza praw da i
I  waga zwów drgnęła... Ale stary Tojon na­

raz się zam yślił.
— Cóż z tego! — powiedział — mam prze­

cież na ziemi iście sprawiedliwych. Ich oczy są 
jasne i serce czyste i ubiór bez plam y... Ich ser­
ca są m iekkie, jak  dobra ro la : przyjm ują dobry 
posiew i oddają bogate plony, pachnące zioła, 
których zapach mnie je s t godzien. A ty, popatrz 
na siebie.

I zwróciły się wszystkich oczy na M akara i 
zaw stydził się nagle. Spostrzegł, że oczy jego są 
m ętne, twarz poczerniała, włosy i broda potarga­
na, odzież podarta. I  chociaż dawno przed śm ier­
cią ciągle zam ierzał kupić sobie buty, aby stanąć 
na sądzie jak  należy porządnemu gospodarzowi, 
to jednak ciągle przepijał pieniądze i oto stal 
teraz przed Tojonem, jak ostatni jak u t w zni­
szczonych torbasiskach... Chciałby pod ziemię się 
schować.

— Oblicze masz zczerniałe —  ciągnął stary  
Tojon —  oczy m ętne, odzież podartą. A serce 
twoje porosło burzanem  i cierniam i i gorzkim 
piołunem. Oto, dlaczego lubię sprawiedliwych i 
odwracam twarz od takich  jak  ty grzeszników...

Ścisnęło się serce Makara. W stydził się 
własnego istnienia. Opuścił głowę na piersi, lecz 
nagle ją  podniósł i znown przem ów ił:

—  O jakich  to sprawiedliwych mówi Tojon? 
Jeśli z tych , którzy w tym  czasie, co i M akar 
żyli na ziemi w bogatych dworach, to M akar zna 
ich dobrze... Oczy m ają jasne, bo m yte pachną- 
cemi wodami...

M akar znów spuścił głowę, lecz zaraz na- 
powrót ją  podniósł.

A zresztą, czy i tego sam nie wie, że i on 
urodził się jak  inn i: z jasnem i, otw artem l ocza­

mi, w których odbijały się niebo i ziem ia i z czy- 
stem sercem, gotowem do przyjęcia wszystkiego, 
co piękne i dobre na św iecie? Jeśli zaś teraz 
chciałby się schować pod ziem ię, by ukryć tam 
swą brzydotę i hańbę — to wina nie jego.. Czy- 
jaż więc?... Tego sam nie wie... Ale wie tylko, 
że w sercu już mu zabrakło cierpliwości.

* * *

Roz mnie się, gdyby Makar spostrzegł był, 
jaki to wpływ wywierała jego mowa na starego 
Tojona, gdyby był widział, że każde jego gnie­
wne słowo padało na złotą miseczkę jak kawał 
ołowiu, postarałby się całkiem  uspokoić. Ale on 
tego wszystkiego nie widział.

Oto obejrzał całe swoje gorzkie życie Jak  
zdołał znieść do tego czasn tak  ciężkie brzemię ? 
Niósł je dlatego, bo ciągle przed nim, jak  gwiazd­
ka wśród mroku błyszczała nadzieja, Żyje, więc 
może, powinien jeszcze doczekać się lepszej doli... 
Teraz oto dobiegł kresu drogi i nadzieja znikła 
na zawsze...

Tn przecież stary Tojon rzekł do niego:
—  Czekaj, b iedaku! Nie jesteś już wszak 

ua ziemi. Tn i dla ciebie znajdzie się spraw ie­
dliwość...

I  zadrżał M akar. Uczuł w serca, że znalazł 
tn  litość, i serce mu zm ięk ło ; ponieważ zaś wi­
dział przed oczyma całe swoje biedne życie, od 
pierwszego dnia do ostatniego, ncznł straszny żal 
nad samym sobą... I  zapłakał serdecznie...

A stary  Tojon płakał także... I  p łakał stary 
pop Iwan, i wylewali łzy młodzi boży robotnicy, 
ocierając oczy szerokiemi b iałem i rękawam i...

A waga ciągle się kołysała i drewniany ta ­
lerz szedł ciągle do g ó ry !

nosząc Ci hołd serc naszych i 6-ciu milionów o- 
wieczek, k tóre  głosn naszego słuchają. N ajserde­
czniejsze składam y dzięki n nóg Twoich Ojcze 
święty za wszystko, co dla ntwierdzenia i pomno­
żenia wiary między słowiańskiemi Indami uczyni­
łeś ; wyznajemy, że chcemy stale stać przy To­
bie i przyrzekam y, że wiernie stać przy Tobie i 
pokorny posłuch i wierne posłuszeństwo na Twój, 
jakoby P iotra głos, wykonywać pragniem y. Nie 
dla oka, lecz z głębi serca szczerej miłości Tobie 
Ojcze św. wyrażamy uczucia, jakie wdzięczni sy­
nowie winni są najlepszemu Ojcu i jako tacy 
współczujemy całem  sercem Twoje boleści i tro ­
ski, Twoje ubóstwo i krzywdy, jakich  w Tobie do­
znaje cały Kościół i cała Rzeczpospolita chrze- 
ściańska.

Pragnąc gorąco, aby Bóg m iłosierny położył 
koniec obecnym dolegliwościom, wznosimy modły, 
abyś, odzyskawszy pełną swobodę, jaka się z pra 
wa boskiego i lndzkiego należy uajwyższej Twej 
godności, mógł po usunięciu wszelkich przeszkód 
rządzić Kościołem Bożym.

Błagam y najpokorniej Pana o najdłuższe ży­
cie dla Ciebie Ojcze święty, abyś mógł własnemi 
jeszcze njrzeć oczyma najobfitsze owoce prac Twych 
apostolskich i usiłowań, abyś jak  najdłuższe lata 
nam przewodniczył i nawą P iotra sterow ał, abyś 
przy pomocy łaski Rbiej i niebieskiego m iłosier­
dzia, wolny od napatfów nieprzyjaciół Twoich, na­
wrócił ich mądrością, daną Ci z nieba, niezwy­
ciężoną cierpliwością i słodką Twą dobrotliwością 
ua drogę poprawy, iżby, pozbywszy się swych 
błędów odBzezepieństwa, sami ze skrnchą wrócili 
do jednej i jedynej trzody Chrystnsa, której Ty, 
Ojcze święty, jesteś p aste rzem : aby była jedna 
owczarnia i jeden  pasterz.*

Do D ita  donoszą z R zy m u : „ K a r d y n a ł  
P a r o c c h i  m iał w przeddzień posłuchania Ga- 
licjan u papieża mszę czytaną dla Polaków w ko­
ściele św. Apolinarego — i tu przypadło Pola­
kom usłyszeć przykrą naukę z ust Jego E m i­
nencji. Przem aw iając do nieb po franenskn, po­
chwalił na wstępie ich przywiązanie do Kościoła, 
i wspomuiawgzy o świętych narodowości polskiej, 
począł następnie inaczej do nich przemawiać.

„Odwróciliście się —  rzekł —  od Boga i 
cierpicie za grzechy ojców waszycb. Polska z woli 
Boga npadła, i tylko za Jego wolą zm artw ych­
wstać może. W y wszelako staracie się przode- 
wszystkiem o królestwo Polskie. To ni# dobrze. 
S tarajcie się przedewszystkiem o królestwo N ie­
bieskie! Radzę W am porzneić drogę rewolucyj 
i dem onstracyj, zaniechać polityki, a zdać się na 
wolę Najwyższego*.

Polacy —  dodaje korespondent — wyszli 
z kościoła ze zwieszonemi głowami.

Kto donosi p raw dę: czy rzymski korespon­
dent Czasu (ob. nr. wczor.) czy korespondent 
D ila? ...  K ard. Parocchi słynie zresztą jako zwo­
lennik Rosji.

Z Rady państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów od­

powiedział hr. T a a f f e  na interpolację Engla 
względem uregulowania prawa o przynależności. 
Rząd badał kwestję tę  dokładnie, dotychczasowe 
obrady jednakowoż uie wydały rezu lta tu , kwalifi­
kującego się do ustawodawczego traktowauia. 
Z sejmów nadeszły rozm aite sprzeczne zo sobą 
opinie. Rząd oczekuje od ustawy o zabezpieczaniu 
na wypadek choroby pomyślnych rezultatów  odno­
śnie do obowiązków, ciążących na gminach wzglę­
dem zaopatrzonia biednych. Rząd nie omieszka 
wystąpić w stosownym czasie z projektem  rewizji 
ustawy o przynależności.

N astępuje dalsza rozprawa szczegółowa nad 
budżetem.

Przyjęto ty tu ł „adm inistraoja polityczna i 
bezpieczeństwo publiczne". W dyskusji nad ty tu ­
łem  „adm inistracja polityczna" uzasadniał A n g e -  
r  e r wniosek, odnoszący aię do natanowienia re­
ferenta dla spraw względem podniesienia napływn 
obcych. P  f  e i f  e r żąda reformy przestarzałych 
przepisów względem epidemii. R e i c h e r uskarżał 
się na przeciążenie gmin przez powierzenie im 
państwowych czynności i życzy sobie, łeby  przed­
sięwzięto reform ę, podobnie jak  w Prnsiech i Bel­
gii. Mówca wspomina również o wspieraniu bie- 
duych, w którem by oprócz gmin i kraje partycy­
powały.

Radca sekcyjny K u s y  oświadcza, iż rząd 
stara  się o podniesienie stosunków zdrowotnych 
w rozm aitych krajach koronnych i zapowiada, i i  
co do niektórych punktów wniesie rząd w swoim 
czasie projekt zmiany istniejących przepisów.

H o m p e s c h  omawiając przeprowadzenie 
galicyjskiej ustawy drogowej, wyraża zdanie, że 
jeżeli już egzekucje wojskowe staw ały się konie- 
ozne, to władze polityczne wprzód usprawiedli­
wienie podobnego żądania powinne były zbadać, 
a przekonałyby się, że nie było do tego powodu, 
Opór przeciwko sankcjonowanej ustawie był tylko 
bajką. Chłopi byli w wysokim Btopniu niedowie­
rzającym i, gdyż panowało m iędzy nim i przeko­
nanie, że pańszczyzna przywróconą zostanie. Mó­
wca uprasza w końcu rząd, by się rozpatrzył jak 
najdokładniej w całej tej sprawie i zwrócił chło­
pom w zupełności szkodę, nie wynoszącą więcej 
jak  kilka tysięcy guldenów i dał gwarancję, że 
podobnego rodzaju wypadki więcej się nie po­
wtórzą. (Brawo).

Pernerstorfer wołał oborzony: „To są śliczne 
porządki! I to nam mówi konserw atysta!"

B o r c i e  użala się na polityczną adm ini­
strację w D alm acji, podnosi wielki patrjotyzm  
południowo - słowiańskiej ludności, polemizuje 
z Knotzem i zastrzega się przeciwko wyrażeniu 
tegoż, że w parlam encie przem awia się w „tonie 
kroackim*. W  parlam encie wiedeńskim dzieje się 
gorzej niż w sejmie zagrzebskim  ; obrazę narodu 
kroackiego on jako K roat stanowczo odeprzeć 
musi.

T y tn ł „adm inistracja polityczna* zostaje
przyjęty.

Przy iy tale „publiozne bezpieczeństwo" prze­
mówił K i a d e r m a n n  przeciw częstem u fałszo­
waniu środków żywności i wspomina o działalno­
ści w tym  względzie żandarm erji w gminach pół- 
nocno-czeskich. O z a r k i e w i c z  żąda wzięcia w 
opiekę mieszkańców gór przeciw dzikim  zwierzę­
tom. F u r u k r a n z  użala się nad rozszerzaniem 
fałszowanego wina i fałszowanego octu.

Poczem przyjęto ty tu ły  5, 6. i 7, i posiedze­
nie zamknięto.

Dziś rozpoczną się obrady nad nową ustawą 
wojskową.

P o d k o m i t e t  w ó d o z a n y  obradował 
wczoraj nad R .  4, 5 i 6. M e n g e r  wniósł re- 
aolucję przeciwko fałszowanin spirytusowych dro­
żdży prasowanych, co podkom itet przyjął.

§. 5. przyjęty został bez zmiany.

Przy ft. 6. przyjęto w n i o s e k  M e n g e r a  
o uwolnienie od podatkn spirytusu do gotowania 
oraz do leczenia i do celów przemysłowych uży­
wanego.

K o m i s j a  d l a  p o d a t k n  g i e ł d o w e -  
g o postanowiła gruntownie zastanowić się nad o- 
podatkowaniem zwyczajnego obrotu giełdowego i 
sama dotyczący projekt wypracuje.

m in im a  i zamiejscowa.
Lwów dnia 26. kwietnia.

* Cesarzowa z aroyks. W alerją zamieszka od 
poniedziałku w zamka L&inz pod Wiedniem.

* A rc y k s ią ż ę  Rudolf, iak Ctas donosi, przy­
będzie w charakterze inspektora piechoty już za kil­
ka dni do Krakowa. Na życzenie następcy tronu nie 
będzie żadnych przyjęć ani powitań.

* Arcyks. W ilh e lm  odbywszy wczoraj rane 
przegląd powrócił o 12. godzinie do hotelu , a o 1. 
odbyło się śniadanie na 17. osób.

O 7. wieczorem odbył się objad u ks. Wtlrt- 
temberskiogo, a o 7. objad w hotelu Goorgo’a.

* A rc y k s ią ż ę  L u d w ik  W ik to r  przybył w to­
warzystwie adjutanta swego hr. Chołoniewskiego do
Krakowa i stanął w Grand hotelu.

* Namiestnik Zaleski zawiadomił delegata hr. 
Borkowskiego, że temi dniami, wracając z Wiednia, 
przyjedzie do Krakowa celem uregulowania ostate­
cznego od dwóch lat ciągnącej się sprawy schroniska 
ks. Lubomirskich dla osierooonycb chłopców.

* Odznaczenie. Radca uamiostniotwa lwowskie­
go Korneli Winter otrzymał order korony żelaznej 
III. klasy.

* Przeniesienie. Konsul jeneralny p. Karol 
Kwiatkowski przeniesiony został z Ruszczuku do Am­
sterdamu. Na jego miejsce przybędzie do Ruszczuku 
p. N. Schmuoher dotychczasowy konsul w Janinie.

* W kasynie miejskiem odbędzie się w so­
botę dnia 28. bm. koncert instrumentalno-wokalny. 
Początek o godzinie 7. wieczór. Lista otwarta.

Bilety wydawane będą de godziny 4. po po­
łudniu.

* Prezenty. Ministerstwo wyznań i oświeoenia 
nadało prezentę na opróżnione rz. kat. probostwo 
w Nowym Sączu, ks. Alojzemu Góralikowi,' dokto­
rowi św. teologii i kanonikowi gremialnemu kapituły 
tarnowskiej.

Namiestnictwo nadało prezentą na opróinione 
gr. kat. probostwo regiae collationis w Dołhopolu, 
pow. kossowskiego, ks. Janowi Popiołowi, gr. kat. ad­
ministratorowi w Rostokach.

* Egzamin uczniów szkoły towarzystwa ogrodni­
czego odbędzie się w niedzielę dnia 29. kwietnia br. 
o godzinie 4. po południu w seminarjnm nauczyciel- 
skiem męskiem, ulica K&lecza, — na który to egzamin 
zarząd towarzystwa zaprasza członków i miłośników 
ogrodnictwa.

Równocześnie donosi nam wspomniany zarząd, 
żs rozpisuje konkurs na jeduo miejses opróinione dla 
ucznia w internacie zakładu. Podania opatrzone w me 
trykę, świadectw* szkelnc 4. klasy ludowej i moral­
ności, tudzież deklaracji rodziców lab opiekuństwa 
opłacania po 10 zł. miesięcznie w pierwszym roku 
nauki, wnieśś należy do zarządu tewarzystwa, ulica 
Szymona 1. 2 do 15. maja.

Członkom tewarzystwa na prowincji rozesłano 
nasiona ogrodowe w najlepszych gatunkach, —  a 
gdyby przypadkowo kogo nie doszły, te n&lely 
donieść o tem zarządowi przy dołączeniu wkładki 
rooznej.

* Wakujące posady. Magistrat ogłasza, że wa­
kuje posada kancelisty przy c. k. sądzie obwodowym 
w Tarnowie, ewentualnie przy innym jakim sądzie 
w obrębie wyższego c. k. sądu krajowego w Kra­
kowie —  z terminem podań do dnia 10-go maja 
1888 r.

Nadto opróżnionych jest wiele posad służbo­
wych i manipulacyjnych zastrzeżonych wysłużonym 
c. k. podoficerom, jednakże po za granicami kraju, 
jako to ; w Austrji, Czeohach, Mor&wii itd., e któ­
rych bliższą wiadomość pod względem warunków, 
kwalifikacji i dotacji powziąć można w biurze IV. 
departamentu magistratu.

* Odczyt. W Czytelni dla kobiet odbędzie się 
w piątek 27. bm. odczyt pani Jadwigi Sawczyńskiej 
„O wychowaniu we Francji w XVIII. wieku."

* Przeniesienie b iu r  Biura reprezentacji kra­
kowskiego towarzystwa ubezpieczeń zostały wraz z biu­
rami towarzystwa wzajemnego kredytu przeniesione do 
własnego gmachu towarzystwa przy ul. Trzeciego ma­
ja. Urzędowanie odbywać się będzie w nowym gma­
chu od dnia dzisiejszego.

* Towarzystwo zaliczkowe urzędników i sług 
galicyjskich dróg żelaznych odbyło pod przewo­
dnictwem prezesa p. Napoleona Kovatsa, dnia 24. bm. 
walne zgromadzenie, przy udziale 114 ozłonków.

Sprawozdanie rady nadzorczej Feliksa Truszko­
wskiego, jakoteż sprawozdanie dyrekcji, przyjęto bez 
dyskusji do wiadomości, a na wniosek komisji lustra­
cyjnej udzielono dyrekcji absolutorjum.

Towarzystwo liczyło z końcem ubiegłego reku 
405 członków, z wpłaconymi udziałami 18.054 zł. 
Fundusz rezerwowy wynosi 2816 zł. Stan wkładek 
oszczędności 11.187 zł. Dług w towarzystwie kra 
kowskiem wzajemnych ubezpieczeń 51.982 zł. Stan 
pożyczek 84.262 zł. Czysty zysk w roku 1887. 
2608 zł.

Na wniosek ozłonka rady p. Puzdrowskiego 
Kornela, rozdzielono ów zysk w następujący sposób : 
Dywidenda 5 proo. — 976 zł., na straty — 800 zł., 
remuneracje dyrekcji, rady nadzorczej, delegatom itp. 
582 zł., do przeniesienia na rok 1888. — 739 zł. 
Na wniosek pana Alojzego Matkowskiego uchwalono 
na przyszłość dla ezłonków komisji kontrolującej wy­
nagrodzenie 1 zł. 50 ot. za jedno posiedzenie.

W końcu przeprowadzono nowe wybory do ra ­
dy nadzorczej i komisji kontrolująeej.

* W a ln e  z g ro m a d z e n ie  męskiego oddziału to­
warzystwa „Czerwonego Krzyża" odbyło się wczoraj 
w południe pod przewodnictwem marszałka krajowego, 
w sali ratuszowej.

Ze sprawozdania wyjmujemy następująoe daty : 
Członków wieczystych liczy towarzystwo 3, członków 
zwyczajnych za r. 1887. 2661, zaś ezłenków wspie­
rających za r. 1887. 142. Majątek towarzystwa po­
większył się w roku ubiegłym o 5.315 zł. 74 ot. 
Cały majątek stowarzyszenia wynosi z końcem roku 
1887. 58.744 zł. 68 i pół ct. w gotówce i efektach, 
tudzież 902 zł. 86 ot. w inwentarzu. Przychód ste- 
warzyszenia w r. 1887. okazał się mniejszy o 2.438 
zł. 29 i pół ct., aniżeli w r. 1886. Różnicę tę jediak 
usprawiedliwia okoliczność, że w przyohodzie za rok 
1886. mieszczą się odsetki od papierów wartościowych 
nietylko za r. 1886., lecz także za r. 1885. w kwo­
cie 1370 zł. 68 ot.

Majątek stowarzyszenia z dniem 31. grudnia 
r. z. w ynosił: w kapitale stałym 6.041 zł. 92 ot., 
w kapitale obrotowym 6.720 zł. 77 i pśł ct. w go­
tówce, a 40.981 zł. 99 ot. w efektaoh.

Wydziałowi udzielono absolutorjnm. a następnie, 
po dokonaniu wyborów do wydziału , posiedzenie za­
mknięto.

* Zwyczajne posiedzenie towarzystwa nauczy­
cieli szkół wyższych odbędzie się w sobotę dnia 28. 
b. m. o godzinie 6. wieczorem w sali fizyki gimn. 
Franciszka Józefa.

Porządek obrad : 1) Kilka lekoyj z geografii
matematycznej, metodycznie w klasie przerobionych — 
ref. prof. St. Majerski, 2) Projekt organizacji kół to­
warzystwa naucz, szkół wyższych przez koło brodzkie 
nadesłany — ref. prof. R. Palmstein. 8) O szkolni- 
otwie w Anglii i Francji — ref. ksiądz dr. J . Sie- 
mieński.

* Sezon wycieczek br. otworzą słuchacze po­
litechniki lwowskiej, urządzając w pierwszy dzień Zie­
lonych świąt w y c i e c z k ę  do  B r z u c h o w i  c. 
Biletów na tę wycieczkę nabyć będzie można tylko 
na podstawie zaproszeń. Bliższe szczegóły podadzą 
późniejsze zawiadomienia.

* Mylna informacja. Wiadomość o pożarze 
lasów spasowskich, którą powtórzyliśmy w ślad za 
innemi pismami, okazuje się mylną. Jak  bowiem za­
rząd tych lasów donosi, wypalano tam tylko zeszło­
roczne zręby pod kulturę lasową, i to stałe się po­
wodem przerażającej, lecz wręcz nieprawdziwej po­
głoski.

* Do Ameryki. Berliner Tageblatt donosi, że
z samego powiatu obornickiego w Wielkiem Ks. Po­
znańskiej# wyszło w tym roku już 288 osób do 
Ameryki.

* Z kroniki policyjnej. Przy rewizji dokona­
nej u Michała Tarnawskiego vel Gąsiorowskiego, ści­
ganego listem gończym wójta Sokolnik, wykrył rewi­
zor Tauletz ozęśó rzeczy, pochodzących z kradsieży 
spełnionej w zimie w kościele św. Łazarza, miano­
wicie przerobioną już bieliznę i kapę z ołtarza. Wy­
krycie to naprowadziło policję na ślad całej szajki ło- 
trowskiej, ukrywającej się po za obrębem miasta. 
Mianewisie stróż domu 1. 11, przy ul. Szpitalnej Ja- 
kób Buczak, u którego ujęty przemieszkiwał, badany 
zeznał, iż żona jego Helena, przebywa obecnie z kilko­
ma osławionymi hultajami lwowskimi w Rzęśnie ru ­
skiej, i że szajka ta właśnie dopuściła się owej gra­
bieży kościoła. W trop więc za zbrodniarzami, 
udało się do pomienionej wsi dwóch rewizorów poli­
cyjnych.

Z warsztatu stolarskiego braci Wezelaków, 
skradziono na szkodę terminatora Witolda Niedźwiedź - 
kiego, walizę z garderobą i bielizną, wartośoi kil - 
kunastu zł. Podejrzenie spada na parobka, u którego 
jednakże odbyta rewizja policyjna, nie wydała pożą­
danego rezultatu.

Śmiałą kradzież kieszonkową popełniono wezo- 
raj o godzinie 11. rano na szkodę pani R. Lie- 
bermanowej Przechodząc przez plac Marjacki została 
ona silnie potrąoona przez woale elegancko ubranego 
złodzieja, który przy tej sposobności wyciągnął pani L. 
pugilares z kwotą 60 i kilka guldenów.

Strażacy ogniowi zatrzymali wczoraj rano w gma­
chu ratuszowym podejrzanego mężczyznę, który ucie­
kał schodami z płaszczem damskim i parasolem i od­
stawili go w ręce władzy. Po dochodzeniu okazało się, 
że jest to notowany wielokrotnie przestępca Józef J a ­
niszewski, który porozbijawszy szafy stojące w kury- 
tarzu I. i H. piętra, skradł z nich na szkodę prezy- 
dentowej p. Mocbnackiej płaszcz damski wartośoi 96 
zł. i chustkę jej słułąoej wartośoi 16 zł. Ukrywszy
te przedmioty w śmietniku na knrytarzu, gdzie je
następnie znaleziono, zeszedł o jedno piętre niżej i z 
szafy p. Prauna wykradł również płaBzez damski i
parasol, z którym to łupem właśnie wymknąć się usi­
łował. Nicponia osadzono w areszoie, poszkodowani 
zaś rzeozy swe edobrali.

Ubiegłej nocy włamali się niewyśledzeni dotąd 
sprawcy przez okno do parterowego mieszkania p Jó­
zefa Zulaufa, w demu pod 1 5, przy ulicy Panień­
skiej i zabrali ztamtąd płzszoz damski, zarzutkę,
6 łyżeczek srebrnych ze znakiem H. Z., łyżkę stoło­
wą srebruą, tuzin łyżek platerowanych, i kilkanaście 
sztuk nożów i widelców, łącznej wartośoi 100 zł. Śle­
dztwo wdrożono.

Aresztowano żebraka Samuela Majera Mime- 
lesa, który napadł wozoraj rano liweranta Mojżesza 
Rosnera, będącego obłożnie chorym, i żądał w na­
tarczywy sposób jałmużny, a gdy mu jej odmówiouo, 
rzuoił się na Rosnera i omal że go nie ugodził laską 
w głowę.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Przy zmiennym stanie nieba i wietrze przewa­
żnie SW, rosił deszcz wczoraj nad wieczorem i dziś 
z rana nieznacznie.

Średnia temperatura deby była 16.6* C., naj­
wyższa 28 8* C., najniższa w nocy 11* C

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś e 9. rano 752 mm.

Zniżka harometryozna znajdowała się wczoraj 
w Hiszpanii i wynosiła 750— 755 mm., zwyżka 775 
— 770 mm. na północnym Atlantyku, zniżka drugo­
rzędna utworzyła się około Sycylii.

Pregnoia ua dobę następną ed 12 godziny 
w południe dnia 26. kwietnia :

W iatr prawdopodobnie silniejszy o zmiennym 
kiernnkn z zachodniej strony (W), temperatura się 
obniża, pochmurno, powietrze wilgotne i nader nie­
spokojne, desze*, opad mierny.

* Jutro, d. 27. kwietnia: św. P e r e g r y n a  
W.  —  św.  Ary s tar  c h a .

Otrzymujemy następującą odezwę :
Dnia 20. kwietnia b. r. po godzinie pierwezej 

po południu wszczął się w miasteczku Żabnie peżar, 
który podsycany silnym wichrem wsohodnio-połudaio- 
wym w jednej obwili ogarnął całe prawie miastaciko 
i w perzynę je obrócił, tak, że zaledwie jedyna ulica 
Dąbrowska ocalała.

Kościół, plebania, dwór, budynek nrzędu gmin­
nego i przeszło 100 domów mieszkalnych prócz bu­
dynków gospodarczych uległy zupełnemu zniszczeniu, 
a dziś pozostał tylko las kominów i gruzy.

Pożar szerzył się z taką gwałtownością znajdu­
jąc obfity materjał w strzechach domy pokrywających, 
że mieszkańcy z życiem zaledwie uchodzić mogli, ci 
wszelkie mienie, żywność nawet pozostawić musieli 
na pastwę płomieni. Wynoszone rzeozy na rynek i 
ulice zajmowały się płomieniem, przyozem dwoje lu­
dzi utraciło życie.

Mieszkańcy Żabna nietylko bez daohn, ale i bez 
odzieży i żywności pozostali. Wobec tak strasznej klę­
ski i nędzy porno# szerszej publiczności jest niezbędną, 
ażeby ochronić mieszkańców od chorób i śmierci gło­
dowej.

Odzywamy się więe do serc litościwych i upra­
szamy o nadsełanie wszelkich datków ozy w naturze, 
ozy w pieniądzach do komitetu ratunkowego na ręce 
przewodniczącego o. k. starosty Wgo Kieszkowskiege 
w Dąbrowie, a to z przyczyny, aby akoja ratunko­
wa nie chybiła celu i w ręce niepowołane się uie 
dostała.

Dąbrowa dnia 24. kwietnia 1888.
W imieniu komitetu :

Kieszkowtki. D r. C»yłewic$. M fciński.



GAZETA NARODO WA z Piątku dnia 27. Kwietnia 1888.

— A p o p lek s ja . Podczas wczorajszej parady wio­
sennej przed cesarzem na Schmelzu, został przy defi­
ladzie kapitan 84. pułku piechoty, Hiiussler, tknięty

—  Teatr czeski w Wiedniu. Z naddunajskiej 
stolicy donoszą: Mieszkający tu Czesi zakupili tea­
trzyk i zamierzają od jesieni dawać w nim stale 
czeskie przedstawienia.

—  Hucuł w parlamencie. Z Wieduia donoszą 
pod datą dzisiejszą: Na galerji Rady państwa poja­
wił się wozoraj jeden z pielgrzymów rzymskich, H u­
cuł z Żabiego, Popiwczuk, w malowniczym stroju 
narodowym. Taaffe i Gautsch zapłacili dla niego śnia­
danie w bufecie.

— P o s ą g  Marji Teresy, którego odsłonięcie 
wkrótce ma nastąpić we Wiedniu, jest utworem prof. 
Zumbussha. Średnica tej ogromnej statuy ma u pod­
stawy 29 7 mtr., wysokość zaś wynosi 19 36 mtr., 
z czego 6 mtr. przypada na samą figurę. Allegory- 
ozue figury dokoła tronu mają 2"4 mtr. wysokości, 
figury jeźdźców 4'42 mtr., a płaskorzeźby 3 95 mtr. 
Kolumny z tyrolskiego serpentynu, zdobiące cokół 
z granitu czeskiego są na 4 58 mtr. wysokie. Nad 
modelami pracowano od r. 1876 do 1887.

— Pożar teatru. Dnia 22. b. m. rano zgorzał 
w G rantham , w A ng lii, teatr miejski. Wypadku 
z ludźmi nie było na szczęście.

— S tr e jk  ogłosiło w Berlinie 12.000 czeladników 
szewskich celem uzyskania podwyżki wynagrodzenia 
o 3873 proc.

—  Balony wojskowe. Przy ujściu Dniepru mieli 
rosyjscy oficerowie od saperów i inżynierji czynić nie­
dawno temu próby z świetlnymi balonami. Balony te 
są z przejrzystego płótna i napełnione gazem. Połą- 
cząne drutem z baterją umieszczoną na ziemi i zao­
patrzono w lampy elektryczne świecą w wysokości 200 
metrów na cztery mile kwadratowe w około.

— Analfabeta milionerem. W Londynie zmarł 
w tych dniach niejaki Hutton, człowiek, który do koń­
ca życia nie umiał ani czytać, ani nawet podpisać 
swego nazwiska. Mimo to praktykował on przez lat 
50 jako lekarz i te z tak pomyślnym rezultatem fi 
nansowym, i i  zmarłszy pozostawił okrągły milion ma­
jątku. Specjalnością jego były choroby kości, muszku- 
łów i stawów. Żokieje prawie wyłącznie do niego 
udawali się, gdy który spadłszy z konia, zwichnął 
nogę, lnb złamał rękę. Pogrzeb jego odbył się z 
nadzwyczajną okazałością i zgromadził cały sportowy 
świat Londynu.

— Ze szwajcarskiej statystyki kolejowej. 
Wedłng wykazów urzędowych w ciągu roku 1886. 
koleje szwajcarskie przewiozły 24.786.935 osób. Wy­
padków było 167, z tych 41 wykolejeń, 17 spotkań 
pociągów i 109 innych zdarzeń. Życie postradało 5 
podróżnych, 17 urzędników kolejowych i 15 innych 
osób ; ranienych było 22 pasażerów, 42 urzędników 
kolejowych i 15 innyoh osób. Dobrowolnie szukało i 
znalazło śmierś na szynach 12 osób, 2 zaś zostały 
ranione. Cyfry te wykazują, iż na milion pasażerów 
zdarzyło się tylko 0'20 wypadków zabicia, a 0 89 
poranienia. Procent to w stosunku do innych kolei, 
a zwłaszcza de niebezpiecznego toru, po jakim często­
kroć dążą pociągi w Szwajcarji, bardzo niewielki.

—  Odkopane miasto. Amerykanin Frank Cus- 
hing mieszkał przez sześć lat pomiędzy szczepem in 
dyjskim Zuni w Nowym Meksyku i w tym czasie za­
poznał się dobrze z ich podaniami i tradycjami. Z tra- 
dyoyj tych dowiedział się, iż mniej więcej przed ty­
siącem lat wskutek straszliwego trzęsienia ziemi kilka 
kwitnących miast zburzonych zostało, i po dłngole- 
tniem szukaniu udało mu się edaaleźć miejsce, gdzie 
jedno z tych miast się znajdowało. Obejmuje ono 9 
mil kwadratowych i ma cytadelą wraz z kościołem, 
do którego podczas trzęsienia schronić' się musiała 
wielka liczba mieszkańców i tam pod walącemi się 
gruzami znalazła śmierć. W tej bowiem ruinie znale­
ziono przeszło 2000 szkieletów wraz z ubiorami. Wy­
dobyto bardzo wiele różnych narzędzi, szczególnie gli 
nianych naczyń, narzędzi rolniczych i broni, które to 
odnalezione rzeczy prawie wszystkie tę samą mają 
formę, jak te, których Żuni dziś używają. Ruiny te 
mają wiele podobieństwa do zasypanych miast Herku­
lanum i Pompei we Włoszech. Cała różnica polega 
na tem, ie  dwa wyżej wzmiankowane miasta zasypa­
ne zostały lawą i popiołem, wyrzuconym z Wezuwiu­
sza, podczas gdy ostatnie w ciągu wieków, piaski 
pustyni zakryły przed oczami późniejszych pokoleń.

— „Beeftea" tak nazwane napój, którym chory 
cesarz Fryderyk rano i wieczór siły swe pokrzepia. 
Do słoju wsypuje się 4 fanty surowego mięsa woło­
wego pokrajanego w drobne kawałki i polewa łyżką 
wody; następnie zamyka się słój szczelnie i wstawia 
do naczynia z wodą. Po przegotowaniu wody słój się 
Wyjmuje, do płynu jaki z mięsa się wysączył wkłóca 
się żółtko i „beeftea* gotowy. Napój w ten sposób 
uzyskany ma wygląd śmietany.

— Sypialnia cesarza Fryderyka jes t m ała, 
a l t  bardzo gustow nie u rz ą d z o n a ; sprzęty są  z b ia ­
łego drzew a, kotary  rów nież b ia łe  z bardzo gęstej 
m aterji, oby w strzym yw ały zimne pow ietrze. Cesarzo­
w i F rydrykow i m ało  los rzu c ił kw iatów  szczęścia 
n a  drogę życia, więc u s tra ja  sobie pokój kw ia­
tam i, które tak  prędko w iędną, ja k  kw iaty  szezęścia 
znikaj:

_  P ie rw s z e  m o n e ty  z ło te ,  10 markówki z 
popiersiem cesarza niemieckiego Frydryka, pojawią się 
za oz tery tygodnie. Na pamiątkę śmierci cesarza Wil­
helma nie będą bite osobne medale.

Z Jubileuszowe] w ys ta w y sztuk 
pięknych.

W ie d e ń  d. 28 kw ietn ia.
(L) W ystaw a jubileuszow a w ypadła św ie­

tn ie . N iepośledni w niej udział p rzypadł sztuce 
polskiej, choć opierając się jedyn ie  na liczebnym 
stosunku utworów, których autorow ie polskie no­
szą nazw iska, niepodobnaby wyrobić sobie zgo­
dnego z faktycznym  stanem  w yobrażenia o roz­
woju i rozprzestrzen ien iu  sztuk plastycznych 
u nas. D zieła polskich artystów  są  zresztą  roz­
rzucone po rozm aitych salach, tak że g iną  w tłu ­
m ie in n y c h ; w jednej tylko sali kilka ich usta­
wiono obok siebie i kącik ten  nazywa się pol- 
nische Ecke. Sam i krytycy w iedeńscy powiadają, 
że tell k ą c ik , jak  niem niej luzem napotykane 
tu  i ówdzie obrazy polskich m alarzy, nie dają 
jeszcze m iary tego, co Polacy w dziedzinie sztuk 
zdzia ła li i co zdziałać mogą.

Bądź co bądź szkoda w ielka, że w tym 
m iędzynarodowym  popisie artyśc i nasi w zięli tak 
słaby udział. Sposobność do p rzedstaw ien ia kw ia­
tu  sztuki polskiej sam a się n ad aw ała ; przyczyn, 
dla k tórych tej sposobności nie wyzyskano, w 
dostatecznym  stopniu , niepodobna nam  odgadnąć.

M atejkę reprezen tu je  obraz olejny „Pieśń" 
(w łasność arcyksięcia Rudolfa) i „P o rtre t córki11. 
Ani jed en  an i drugi nie może pouczyć cudzo- 

, Ziembów o tem , jak ie  właściwie w m alarstw ie 
> stanow isko z&jmnje m istrz krakowskiej szkoły.

», P ieśń* je s t fragm entem , postacią anioła w yjętą 
\̂Z obrazu „Joanna d ’ A rc“, a co się tyczy por- 
i tre tu , to wiadomo, że M atejko zawsze utwory 
Uwe z tego zakresu trak tu je  tak, jak  gdyby były

również fragm entem  większej całości, jed n ą  zwro­
tką z wielkiego jakiegoś rapsodu. J e s t  jednak  
nadzieja, że może nadejdzie tu potężne płótno 
m istrza  Jan a  „B itw a pod R acław icam i"*), które 
au tor z gorączkowym  pospiechem  wykończa. 
W tedy będzie on godnie reprezentow any, a sz tu ­
ce naszej nowy blask się dostanie w udziele.

M ożna w praw dzie być pew nym , że krytyka 
w iedeńska powtórzy kom unały swoje o „m atej- 
kowskim chaosie barw  i braku pow ietrza", jeżeli 
jed n ak  wyjdzie z ślim aczego domku n iechę­
ci i zechce być sum ienną, to będzie także m u­
siała przyznać, -*e potęga tego ta len tu  je s t  iście 
fenom enalną i że patrząc nań naw et przez szkła 
kosm opolityczne, niepodobna powstrzym ać się od 
hołdu dla bogactwa, a zarazem głębokości m yśli, 
jakoteż dla doskonałej, a tak naw skróś o ryg inal­
nej techniki.

Z abłąkany w oddziale węgierskim  zwraca 
na się ogólną uw agę po rtre t m atrony  o wykwin- 
tność pędzla, zdradzającej skłonność do idealizo­
w ania, daleka jednak od m aniery, —  nadzwyczaj 
szlachetne, a wolne od drobiazgowości trak tow a­
nie szczegółów, sum ienność wielka, choć nie krę­
pująca polotu m yśli —  oto zalety p łó tna , zalety 
pozornie sprzeczne i bodaj czy nie dla tego w ła­
śnie w ytw arzające tak m iłą dla oka harm onię. 
Z m iejsca, w którem  p o rtre t zawieszono, sądzić- 
by m ożna, że go malował W ęgier, kto zna je ­
dnak pędzel p. Leopolda Horow itza, nie będzie 
potrzebow ał naw et zaglądać do katalogn, aby 
wiedzieć, że p o rtre t jego je s t  utworem . Dzieło 
to nie obce zresztą naszej publiczności, p rzed­
staw ia rysy ks. Leonowej Sapieżyny, a autor p. 
Horowitz, jak  zapewne wam już wiadomo, o trzy ­
m ał złoty m edal, jeden  z rzędu tych, które rząd 
oddał kom itetow i do dyspozycji.

M iędzy m alarzam i relig ijnym i spotykam y 
pp. J . U nierzyckiego i K. M ańkowskiego. P ie rw ­
szy nad esła ł „U krzyżow anie" drugi zaś „Z bu­
dzenie zm arłej przez śtgo P io tra " . Oba p łó tna 
oglądać było można na w ystaw ie sztuk pięknych 
w Krakow ie. Ranzoni, który w pochw ałach swo­
ich bardzo bywa oględny, bo w rzeczach sztuki 
je s t  niejako najw yższym  trybunałem  dla całego 
W iednia, przyznaje tym płótnom  źe „uśw ietnia 
je  wysoki polot m yśli". Specjalnie co do tw arzy 
P io tra  śtego, na obrazie p. M ańkowskiego po­
wiada R arzoni, że została ona nakreślona z p ra ­
wdziwie m atejkow ską energią.

Ten sam Krytyk powiada o W ojciecha Kos­
saka „Bitw ie pod Grochowem*, że dowodzi ona 
niem ałego rozwoju talentu  dzielnego tego m ło­
dego artysty . F ig u ry  główne są p o rtre tam i h i­
storycznem u W postaciach tych, pełnych życia 
i ruebu bije żywe tętno gorącej i młodej krwi. 
Kossak —  pow iada R anzoni dalej —  pow inien 
się posunąć w kolorycie i wogóle w swoim spo­
sobie m alow ania na tę wysokość, na k tó rą  już 
się w zbił pod względem  charak terystyk i, a za­
służy na to, aby go postaw ić w pierw szej linii 
pomiędzy m alarzam i bitew  teraźniejszości.

K ossak um ieścił nadto  na w ystaw ie obraz 
z m anewrów, pełen rnchu i życia. Szkoda tylko, 
że konie na tym obrazie są trochę za sztyw ne.

Rywalizuje z K ossakiem  Ajdukiewicz w swo­
im obrazie „H r. Pejaczew icz na  koniu". D zielny 
ten  a rty s ta  w ystąp ił tu do w spółzaw odnictw a z 
wBzystkiemi zaletam i, k tóre  cechują jego pędzel. 
W ystaw ił on także znaną z krakowskiej w ysta­
wy „Modlitwę Arabów na p u s t y n i

Jacek  M alczewski dał rów nież dwa płótna. 
„Na etapie" bardzo się podoba W iedeńczykom , 
jakkolw iek świadczy już  o zm anierow aniu pędzla, 
k tóry tak św ietne rokował nadzieje. „K araw ana 
w górach Azji m niejszej", jako  więcej świeżości 
m ająca i co do tem atu  i co do w ykonania, ko­
rzystn iejsze na nas w yw arła w rażenie, mimo że 
W iedeńczyków  nie anim uje.

Do najśw ietniejszych płócien polskich zna j­
dujących się na w ystaw ie jubileuszow ej, zaliczyć 
wypada bezsprzecznie K ochanowskiego „Zimę 
polską". Młody a już tak głośny artyata  zdołał 
pochwycić cały m ajestatyczny, poezji pełen nrok 
zimy polskiej i przeniósł go na płótno z taką 
subtelnością , że w istocie utw ór ten uważać na­
leży jako c lie f d'oeuvre w swoim zakresie. Obraz 
doznał też tego zaszczytu, iż został przez cesa­
rza zakupionym do m onarszych zbiorów, gdzie, 
jak  to z natury  rzeczy wynika, dostają się tylko 
prawdziwe klejnoty  sztuki.

Ju liu sz  Kossak nadesłał dwie z właściwą 
tylko jem u zam aszystością nakreślone akw erele, 
a m ianowicie „Scenę z ta rgu  w Krakowie" i 
„Scenę z pobytu arcyks. Rudolfa i arcyks. S te ­
fanii w Krakow ie". W erw a jego pędzla zyskuje 
tu ogólny p o k la sk ; kolorytowi tylko zarzucają, 
że za mało św ietny

P rzechadzając  się po sa lach , zauważyliśm y 
jeszeze M erw arta nadobną „Pianistkę®, energ i­
cznie przeniesiony na płótno przez p. L. Bene- 
dyktowicza „D ąb", od którego zdaw ała się ku nam 
aż zawiewać swojska atm osfera, —  Popiela m a­
low niczą scenę „W ychodźcy żydowscy z Rosji 
w B rodach", Rybkowskiego pyszny „Jarm ark  ga­
licyjski" i spory jeszcze szereg innych utworów 
artystów  polskich, k tóre jed n ak  w tym  pobie- 
żnem spraw ozdaniu dla braku m iejsca pom inięte 
być muszą.

Z daw nych rzeczy wydobyto „L ituan ię" 
G rottgera. Nie sądzę, aby potrzeba były rozpi­
sywać się o tem  niespożytem  dziele polskiego 
ołówka. Był czas, aby cykle G rottgerow skie w po­
iły się w pam ięć narodu i w szystkim  były do­
skonale znane. Obcy przypatru jąc  się tym  n a ­
tchnionym  kartonom , nie zrozum ieją może dobrze 
ich treści, ale to, co j e s t  ta m  ogólno ludzkie, to 
toruje sobie do ich serc przystęp, w praw iając 
um ysł widza jak  gdyby w estetyczną ekstazę.

*) Dowiadujemy się, że mistrz wystawi
cławioe" najprzód w Krakowie. P. R.

„Ra-

urzędników bawi tam właśnie, badają* odnośne sto- 
sunk', a od sprawozdania, jakie złoży, zależeć będzie, 
ozy plan ma zostać uskutecznionym.

Z a s ie w y . Z Pesztu donoszą: Urzędowe spra­
wozdania o stanie zasiewów jesiennych nie są zado-

E o le j  Północna zamierza zaciągnąć pożyczkę 
10 milionów na budowy uzupełniające.

Kolej lokalna Hatna-Kimpolnng. Do
Suczawy przybyli d. 24. bm. komisarze jeneralnsj 
inspekcji austrjackich kolei i ministerstwa handlu, 
pp. Machałowski i dr. Keller celem pelicyjno-te- 
chnicznego zbadania kolei lokalnej Hatna-Kimpolung, 
która ma być z d. 1. maja otwartą.

Rada nadzorcza bukowińskich kolei lokalnych 
postanowiła ruch otworzyć bez żadnych uroczystości, 
a natomiast rozdzielić pomiędzy ubogich sumę, która 
byłaby użyta ua uroczyste otwarcie ruchu.

Wiedeń 24. kwietnia. Na dzisiejszy targ dowie­
ziono żywej nierogacizny galioyjskiej 5647, ciężkich 
i średnich węgierskich b&gonćw 2497. Razem 8406.

Galioyjskie płneono 27, 82 do 83, zł., oso­
bliwe 36 do 38 zł.

Węgierskie bagony płacono 44, 46 do 51 zł., 
za 100 kilo żywej wagi.

Ostatnie wiadomości.
Do Polit. Corr. piszą z W arszawy co nastę­

puje : „Istniejące jnż i budujące się obecnie for­
tyfikacje w ziemiach polskich uważają w kolach 
wojskowych rosyjskich zawsze jeszcze za niedo­
stateczne. Z tego powodu biorą to i w kołach rzą­
dowych uznpełuienie dawniejszych, pośpiech w bu­
dowie zaczętych i rozpoczęcie nowych obwarowań 
na uwagę. W  rzędzie pierwszych m ają być obwa­
rowania, otaczające W arszawę, uzupełnione i zna­
cznie rozszerzone, nowe zaś obwarowania m ają po­
wstać w okolicy Koluszek w Piorkowskiem i na 
przestrzeni między Zamościem a Tarnogrodem. 
Nad budową szańców, magazynów i baraków w 
Lubelskiem pracowano przez całą prawie zimę, 
a teraz przyspieszają te prace zdwojonemi siłami.*

Do Corr. de l'Est donoszą z Brodów, że 
w Radziwiłłowie szerzy się od kilkn dni pogło­
ska, iż znaczna część stojącego w pobliżu granicy 
galicyjskiej wojska rosyjskiego oczeknje wkrótce 
rozkazu cofnięcia się od granicy. Naprzód ma 
być cofniętych kilka oddziałów 32 brygady pie­
choty, której sztab znajdow ał się dotąd w Dubnie. 
Mówią, że cała 32 brygada piechoty opnści Dnbno 
i przeniesioną zostanie do Żytomierza i okolicy.

Nordd. Allg. Ztg. regestruje doniesienie 
dzienników francuskich, a między innem i i P ays , 
otrzym ane d. 20. bm. z W arszawy, wedłng któ­
rego rząd rosyjski wydał 1,085.000 rubli na bu­
dowę sześcin nowych dróg strategicznych w za­
chodnich prowincjach rosyjskich.

Petersburski Swiet bije na alarm , że Niemcy 
zbroją się bez przerwy. „W iadomo — pisze ten 
dziennik —  iż plan przyszłej walki opiera się 
głównie na tem  przypuszczeniu, iż dla mobilizacji 
arm ii rosyjskiej potrzeba nie m,niej, jak  6 tygodni 
i że arm ia franenska niew ytrzym a pierwszego na­
pom pułków niem ieckich. Dlatego też postanowio­
no pozostawić na granicy wschćwniej tylko m niej­
szą część arm ii polowej i znaczne rezerw y; głó­
wną zaś masę wojsk polowych postanowiono skie­
rować przeciw Francji, celem zadania je j odrazn 
stanowczego ciosu. Dopiero potem część armii 
zwrócona znów zostanie na wschód. Jako główny 
punkt do oparcia operacyj, skierowanych przeciw 
Rosji, uważają powszechnie Poznań."

„W arunki skoncentrowania wojsk niem ie­
ckich w Poznańskiem są o tyle dogodne, że ro­
boty kolejowe, jakie przedsięwzięto w tej prowin­
cji, skierowane są jnż nie do budowy nowych li-  
nij, lecz do przewożenia wojsk ze środka okręgn 
ku linii koncentracji. Niewątpliwem jest, iż ar­
mia poznańska zgromadzi się wcześniej przed in ­
nemi w oznaczonych punktach.*

Zastanawiając się w końcu, oo Rosja wobec 
tego wszystkiego ma począć, wywodzi Swiet, że 
musi oczywiście koncentrować coraz większe maBy 
wojsk w guberniach królestwa Polskiego — czego 
też nie zaniedbuje.

B er lin  d. 26. kwietnia. Cesarz spał 
dobrze. Stan zdrowia jest tak jak wczoraj 
względnie zadowalniający. Gorączka się zmniej­
szyła.

Królowa Wiktorja powraca dziś wieczo­
rem do Anglii.

P a r y ż  dnia 26. kwietnia. Laisant i 
Michelin, deputowani z departamentu Sekwa­
ny, należący do grupy bulanżystów, propo­
nują, aby innych deputowanych, którzy nie 
są bulanżystami, zmusić do złożenia manda­
tów i niech wyborcy ponowny zrobią z po­
śród nich wybór.

Na wielki obiad, który Boulanger jutro 
wydaje, przyjęło tylko 17 bulanżystów zapro­
szenie : inni odmówili.

P a r y ż  d. 26 . kwietnia. Wykonawczy 
komitet lig i patrjotycznej postanowił wywo­
łać agitację za rewizją konstytucji i w tym 
celu wybrał oddzielną komisję pod przewo­
dnictwem Derouleda.

Pogłoskom o zbliżeniu się deputowane­
go Clemenceau do Boulangera zaprzeczają 
stanowczo. Owszem, Clemenceau staje wię­
cej niż kiedykolwiek po stronie rządu.

C h a t e a a r o a x  d. 26. kwietnia. Przyj­
mowano tu entuzjastycznie prezydenta Car­
nota. Pośród owacyj dawały się jednak sły­
szeć także okrzyki: „Niech żyje Boulanger!* 
Odpowiadając merowi na jego powitanie rzekł 
Carnot: „Możecie być pewni, iż będę umiał 
bronić republiki przed wewnętrznymi i ze­
wnętrznymi jej wrogami*.

L i m o g e s  d. 26. kwietnia. Na powi­
tanie Carnota zgromadziły się wczoraj na 
dworcu kolejowym wszystkie władze, deputo­
wani i senatorowie z departamentu. Licznie 
zebrana publiczność wznosiła entuzjastyczne 
okrzyki. Wieczorem odbył się bankiet, pod­
czas którego czyniono owacje Carnotowi i 
podnoszono znaczenie republiki.

L on d yn  d. 26. kwietnia. B ill o lo­
kalnej adminstracji Irlandji został wczoraj w 
Izbie gmin przy drugiem czytaniu 282 gło­
sami przeciw 125 odrzucony.

A ten y  d. 26. kwietnia. Wskutek na­
prężenia, jakie istnieje między Grecją a Tur­
cją, zaniechał rząd grecki zamiaru wysłania 
nadzwyczajnego posła, który miał wręczyć 
sułtanowi wielki krzyż orderu Zbawiciela.

W odpowiedzi na insynuacje Porty, ja ­
koby Grecja życzyła sobie w Macedonii prze­
wrotów i podsycała je, wystosował gabinet 
tutejszy do Konstatynopola notę, która upe­
wnia, że Grecja życzy sobie jedynie utrzy- 
mauia status quo w Macedonii, ale natomiast 
wskazuje ze swej strony na ucisk żywiołu 
greckiego w Turcji.

Wiedeń d. 26. kwietni* 2 godz. 10 min. po­
południu. Akcje kredytow e 274 .8 0  Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 29 60. Akcje węgierska Banku 
kredytowego 276.— . Akcje Banku anglo-austrja- 
ekiego 105.— . Akcje Unionbanku 197.— . Akcje 
kolei Karola Ludwika 197.50. Akcje kolei Półno­
cnej 249.80. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
79 25. Akcje kolei Alfóldzkiej — .— . AJrcje kolei 
Państwowej 225.50. Akcje kolei Lw.-Czern. 220.25. 
Akcje kolei węg.-półnoono-wschodniej 157.50. Losy

Bubryka „ R a i a i t a a e "  nie pochodzi ed Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje.

Nadesłane

■ ^dziękowanie.
Kościół łaciński w Stry ja, ostatnim  pożarem 

zniszczony, otrzym ał w darze prześliczny dywan, 
ręcznej zbiorowej roboty, mający zdobić stopnie 
o łtarza wielkiego. Nad tym  dywanem pracowały 
następujące p a n ie :
W Pani Agopsowicz M arja z T urk i.

„ Bogdańska H elena ze Stanisławowa.
„ Bogdanowicz z W orony.
„ Burzyńska z Uhrynowa.
„ Brykczyńska z Paeykowa.

W Pna Bogdanowicz M arja z Kossowa.
„ Cieńska M arja ze Stanisławowa.

Cisaryk H elena „
W Pani hr. Dziednszycka Seweryna z Jezupola.

„ h r. Dziednszycka Klemensowa z Martynowa. 
W Pna G erstm an W ilhelm ina ze Staniaławowa. 
W Pani Henzlowa z hr. Dziednszyckich „

„ H erfnrth  Romana z Kałusza.
W Pna H am m er Zofia ze Stanisławowa.
W Pani Jabłonowska z Zagwoździa.

„ Kochańska ze Stanisławowa.
Kuczyńska H elena ze Stanisławowa.

W Pna Milkiewicz Laura z Jezupola.
W Pani Mochnacka W anda ze Stanisławowa.
W Pna Muck H elena ze Stanisławowa.
W Pni kniahini Róża Pazynina z Czarnołoziec.

» „ Stefania Puzynina z Kołomyi.
W Pna „ Jadwiga Pnzynianka z Gwoźdzca.
W Pani Stojowska H elena ze Stanisławowa.

„ Starzewska Katarzyna „
„ Słonecka Am elia „
„ W agnerowa Leonowa „

W Pna Zaleska M arja „
W Panie Zakrzewskie z W iktorowa.

Za ten hojny dar składa podpisany im ie­
niem swojem i swoich parafian wyż wymienionym 
P . T. Paniom najgorętsze podziękowanie publiczne, 
a nazwiska Ich zapisze ku wiecznej pamięci w księ­
dze dobrodziejów kościoła.

W S tryju , dnia 20. kwietnia 1888.
K s. Ludw ik Ollender, 

proboszei ób. ł.
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Sck warze Seidenstoffe von 80 k r .
bi* fl. 11-40 per M eter (oa IM) Qual.) yersendet roben- 
und stttckweiie zollfrei das Fabrik - Depot G, Henneberg 
(k. k. Hoflief.) Ziiricti. M uster umgehend. tiriefe 10 kr. 
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ZMIANA POMIESZKANIA.
Lekarz chorób dzieci

Dr. K A Z I M I E R Z  K A D E N
b. elew kliniki prof. Widerhofera i Monti’#go 

w Wiedniu, asystent szpitala św. Zofii we Lwowie 
mieszka obecnie

przy ulicy Kościuszki I. 5, II. piętro.
Ordynuje od godz. 3 do 4 po południu.

Papiery wartościowe i monety
kapuje i sprzedaje

pod najkorzystniejszym i w arunkam i bez dolicze­
nia prowizji
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AUGUST SCHELLENBERG
komunalne wiedeńskie 133.25. Akcje Tow. tureckiego i COIII bćtllkOWy i ć łłlto r WVffl 111 W8 LWOWi0
96.75. Galie, oblig. indemniz. 102.— . Akcje kolei 
półnoono-zachod. (lit. B. Elbethal) 161.75. Losy re­
gulacji Cisy — .— . Akcje Banku dla krajów koron- 
nyoh 209 50 Akcje Bankrereinu 89.25. Rosyjski rubel 
papierowy 105.— . Losy prem. węg. — .— .

4*/ia*/o Renta wspólna 79.05. 5 %  renta anstr. 
papier. 93.80. i*/* renta austr. złota 110.40. 4*/° 
renta węg. złota 97.52. 5°/« renta węg. papierowa
86.35. Napoleondory — .— . Marki niem. 62.25.

Teatr, literatura i muzyka.
— K o ś c i u s z k o  p o d  R a c ł a w i c a m i ,  wiel­

kie dzieło mistrza Matejki, zostanie w dniach najbliż­
szych wystawione na widok publiczny w sali muzeum 
narodowego w Krakowie. Wrażenie, jakie „Kościu­
szko" wywiera, ma być zdaniem tych, którzy go już 
widzieli, tak potężnem, tak podniosłem i imponnja- 
cem, iż niezawodnie każdy z Polaków, a nietylko 
mieszkańców Krakowa starać się będzie widzieć te 
arcydzieło genialnego mistrza.

!

Dział ekonomiczny.
L e n d e rb a n k  otrzymał do spółki z paryskiem 

| Towarzystwem „Comptoir d’escompte“ koncesję od 
| Turcji na utworzenie od dawna projektowanego ban- 
I ku w Salonice. Lenderbank zamierza podobną insty 

tucję założyć także w Bukareszcie. Jeden z j e ^

T u l e m  „Gfflty NaroHowfii“ .
W ied eń  d. 26. kwietnia. Na dzisiej-

szem posiedzeniu Izby posłów udzielił prezy­
dent nagany Wiederspergowi za wyrażenia 
obrażające profesorów wiedeńskiego uniwersy­
tetu, a wyrzeczone w debacie nad kredytem 
dodatkowym dla kongresu hygienicznego. Na 
interpelację Laźaóskiego co do stosunków ro­
botniczych w Osieku, odpowiedział hr. Taaffe 
w tym duchu, że interpelacja opiera się na 
fałszywych faktach, w szczególności zaś, że 
zakwestjonowane rozdawnictwo cbleba zostało 
niewątpliwie skoustatowanem. Sytuacja robo­
tników nie była wcale tak przerażającą, jak 
to interpelacja przedstawia, co się zaś tyczy 
wypadków rzeczywistej pomiędzy robotnikami 
nędzy, to środki miejscowe wr zupełności wy­
starczyły dla zaspokojenia.

Następnie przekazano komisji budżetowej 
wniosek TVojnowicza o złagodzeniu nędzy 
między mieszkańcami Grabali i Kotaru.

Poczem powróciła Izba do rozpraw nad 
budżetem.

B u d a p e s z t  d. 26. kwietnia. Buda- 
pester Corr. wywodzi, że jeśli przyjęty przez 
podkomitet wniosek Rutowskiego co do re­
dukcji kontyngentu węgierskiego o 50.000  
hekto ., zostanie przez Izbę uchwalony, będzie 
się to równało zupełnemu odrzuceniu ustawy 
spirytusowej, gdyż ustalonej po uciążliwych 
rokowaniach cyfry kontyngentowej nie można 
już naruszać. Sejm węgierski, który zaweto­
wał ciężko Węgry dotykającą ustawę o po­
datku od cukru, nie mógłby się zgodzić na ta­
ką zmianę w ustawie spirytusowej, natomiast 
nie ulegałoby trudności, gdyby chciano ulgi, 
proponowane dla gorzelni kociołkowych, zna­
cznie nawet zredukować. Gdyby mianowicie 
w Przedlitawii żywiono to przekonanie, że 
przez forytowanie produkcji kociołkowej zna 
czne korzyści Węgry osiągają, okazałby się 
sejm węgierski niewątpliwie skłonnym, ażeby 
w tym kierunku każdą zażądaną zmianę prze­
prowadzić.

P r z y je c h a li do L w o w a
dnia 26. kwietnia 1888 :

Hotel to r tu . Z. Stein z Jaw orzna. 7,. W iszniewski 
z Gródka. St. Dolańeki i  Baranowa. H. dr. K ieeler x Czer­
niewice.

nlica K arola Ludwika 1. 1, 
w gmachu gal. Tow. kred. ziemskiego. 

Zlecenia z prow incji uskutecznia się od­
wrotną pocztą. 1)

Doniosłości zdrowej krwi dla ciała ludz­
kiego nie ocenia publiczność dotychczas należycie, 
bo nie pojmuje, że bardzo wielka ilość cierpień 
wywoływaną zostaje skutkiem  złego, nieodpowie­
dniego składa krwi. C i , którzy cierpią na brak 
krwi, kongestję, błędnicę, wyrzuty skórne, na cier­
pienia hemoroidalne itd . itd . powinni się troszczyć 
o to, aby przez odpowiedne traw ienie i wyżywie­
nie krew wzmocnić. W takich wypadkach najlep­
szym i najodpowiedniejszym środkiem  są apteka-

Hotel Francuski. Z. Januizew.ki z Jagielnicy W I n a  R^ 2, R r a „n , l t a  P ^ ułk i szw ajcarskie , które 
Rudnioki i  Sokala. W. Korzenny ze Strieliek W. Bacie- w aptekach pndelko po 70 ct. dostać m ożna, a
jaki « P  'UL m i t __ ___ n n . j  s. . ^  '  U a / ___ __ ______1 . 1 , l_  1 1 * ______e __________ ,.tski * Kołomyi. P . Th. M tller" t  Wiednia. Ł. Q tn n j \  
Przem yśla.

Hotel Langa. St. Chmurowiei z Zarzyizcza K. W ar- 
Mnowiez i  H ubina. J . K ruh ze Zbaraża. R. Pateb z W ie­
dnia. F . K untb z W iednia. E . Pnwwald z Wiednia.

'lotil Angielski. L K rynicki z Tarnopola. J. S troń- 
r.z. Trembowli. J . Dworzak z Łuki. K. Znam irow ika 

ze Skały. F . Blanek i  Wiezenki.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dola 26 kwietnia. (Z Izby handlowej.) 

I. Akeje aa  aatukę.
płacą

S tlej aalio. Kar. Lndw. 200 zł. aa. k. . . —,—
Kolej Lwow.-Czer.-Jaska............................—.—
Banka hypoteoinego gal. po 900 zł. w. a. 278 — 
Bankn kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a . . —

II. Listy zastawne aa 100 sir.
Banku hypoteoinego galicyjskiego 6%  • • ------

5•/, . . 96.40 
.. 5%  wyl. 10*/, pr. 100.— 

Banko krajowego I 1/,5/., los. w 61 1. . - 91.50
“. gallo.

tadają
200. -  
222 -  

283 -  
216-

Towarzystwa kred. gi
kredyt, i 
kred. gal
kredyt, gal. ziem. 4% ■ • 
kred. gal. ziem. 5%  los. w 3' 
kred. g .z lem .470 lo«- w41‘/ . l .

al. s '1’ '

100. -  

371. m -

ziem. 4 '/i /o,  kredytowego gal
los. w 62 L 

„ kred. gal. ziem. 4*|, los. w 56 1.

111. L isty dłużne sa 100 zł. 
Gal. Z. kred. wło*. w likw. fd. 6 pr.) 8% 
Gal. Z. k red y t włość. (d. 6°/,) 2Vt°/a • • 
Ogóln. roln. kredyt, z&kł. dla Gaf. i Buk. 

6% Io*. w 16 l a t ...............................

93 20

IV. Ob ligi aa 100 sł.
indem aizacyjne gauu /j. 5% m. k. . . 
Kom. banlra krajowego 5% w. a. I  «m. 
Pożyozka krajowa z r. 1878 6*/o w. a. . 
Pożyczka krajowa 1883 4V,#/0 . . . .

V L oiy
Losy miasta K r a k o w a ...............................
Losy m iasta S ta n is ła w o w a .....................

V I. Monety.

10180
99.60

89 50

97.75 
10125
92.75 

101 -

95 — 
101.-  
9 0 -

94 20
88 —

64 —
48 -

102 90 
101. 
1 0 5 -  

90 76

20.50
3550

którym  osobliwie kobiety dla przyjemnego skutku 
pierwszeństwo dają przed każdym  innym podobnym 
środkiem . Przy zakupnie zwracać należy szczegól­
niejszą nwagę, aby przy nazwaniu „aptekarza Ry­
szarda Brandta pigułki szwajcarskie* mię R ic h a r d  
wyraźnie poszczególnione było, albowiem wiele łu­
dząco podobnych i tem  samem imieniem nazwa- 
■ych pigułek bywa sprzedawanych. Proszę pam ię­
tać, te  każde pudełko prawdziwych pigułek ma 
na opasce biały krzyż w czerwonem polu i napis 
„Aptekarza Rich. B randta pigułki szwajcarskie". 
W szystkie inaczej wyglądające pudełka należy 
zwrócić.

N

- P o c l ą ^ n  I c o le j o - ^ r e .
Podłng zegaru lwowskiego, od 1. października 1887 r .

Dukat holenderski • • ; .....................
Dukat cesarski . . . J . . .
N a p o le o n d o r ...............................................
Półim peijał r o s y j s k i ................................
Rubel rosyjski s r e b r n y ..........................
Rnbel rosyjski papierowy .....................
100 marek n ie m ie c k i c h ................................62.—
Srebro za 100 i ł r ............................................... —.—
Kupony w s r e b r z * .......................................... —

5.90 
5.93 

10. -  
10.34 

1.40 
1.4 ‘ |,

6.—
6.03

10.10
10.44

1.50
1.6‘/l
62.60

*T3 O 
00 ©

©m© *0o E  *8•o o
De Lwewa przychodzą I  -

S 2. 
urn egC*

Z Krakowa . . . .  
„ Podw ołoczjsk . . 
„ Podw. na Podzainoz. 
„ Czerniowiee . . .

5 5 0
10-24
10-10
10-3

9-27
3-05
2 2 8
3-35

1135
3-50
319
3-30

7.06

Ze Lwewa edchedzą:

Do Krakowa . . . .  
„ Podwołoczysk . . 
„ Podw. z Podzamcza 
„ Czerniowiee . . .

10-44
610
6-22
6-20

410
■0-25]
10*55
1106

4-50
12-38
1-06

12-22

8.10

Przychodzą de Sta­
nisławowa :

Ze Lwowa . . . 9-34 6-35. ►» 5-20
Odchodzą ze Sta­

nisławowa :
no «fo owg

Do Lwewa . . . . 6-36 9-35 9-29
Z Chyrowa, S try ja , Stanisławowa, H usiatyna i  Ł a- 

wocinege o godz. 4 m. 45. Z Chyrowa, S try ja  o g. S m 59. 
Z C hyrow a, Stanisławow a, S try ja  i H usiatyna o g. |-35 
pociągi osobowe. Z Bełżca (Tomaszowa) o godz. 4 m. 32 
pociąg mięszany.

Do Chyrowa, S try ja , Stanisławowa, BucZacza i H u­
siatyna o godz. I I  m. 47. Do S tryja, Chyrowa o g. 8 ‘04 . 
De Stryja i Ławocznego o godz. 6 m. 30 pociągi osobowe. 
Do Bełżca (Tomaszowa) o g. 9 m. 16 pociąg mięszany. 

U w aga: Godziny oznaczoue grubem i liczbami, ozna- 
zają porę uooną ed godz. 6 wiecz. do 5. gm. 59 rano.



GAZETA NARODOWA z  Piątku 27. Kwietnia 188R. 4>

Dotychczas tu niebywały

K lo zetom  napier zdrowia
(Gesundheits- Closetpapier)

500  ćwiartek za 15 centów
poleca 859 1 - V

A LO JZY HtTMEB,
Lwów, ulica Karola Ludwika

1 18. dawniej cukiernia Rotlendr-ra.

5 0 0  m a rek  z ło tem
gdyby Creme Grolich iiie usunęła nieczy­
stości naskórne, a to :  piegi, ostudy, opa­
lenie tw a rz y ,  zajady, czerwoność nosa i nie
utrzym ała płeć do starości białą i mło­
dzieńczo świeżą. To nie blansz! Cena 60 
c t Główny skład: J . Grolich, w Bernie 
(Merawa). W» Lwowie w ap t. Z. Ruckera,!! 
w Krakowie z W. Bedyka, w Rzeszowie 
u J . S chaittera  i Sp 1012 1 3

M i t ó w  iGstf, M a s
Kiełbasa serw elatka I-a  za ft. lif t et.
Salami ., „ „ l i f t  „
Szynka w pęcherzu . » ,  110 „
Kiełbasa ozorowa „ „ „ 100 „
Salami bite (Schlack-

w urst) „ ,. „ 100 „
Kiełbasa niewędzona „ , „ 75 ,
Delikatesy szynka su­

rowa .  .  90 „
Szynka gotowana „ . , 92 „

„ w ijana „ „ „ 1-15 .
W szystko tylko w najlepszej jakości. 

Skrzynki pocztowe dodają s ię p ./y  
zakupnie powyższych so rt za 10—12 
marek bezpłatnie za pobraniem po- 
cztowem.

Przy zamówieniu szynek uprasza 
się o podanie wagi.

H E IN E .  L IM B A C H ,
Hielefeld in Westf.

C z y s t a  Ź y t n i ó w k a   ̂Patentowane kapelusze dla dam ubrane od I zł. 20 ct.

na S ta rk ę .
Z a rzą d  dóbr hr. Tarnow skiego w  Gu- 

mniskach pod Tarno w em  przyjm uje zamó­
wienia na rafinowany spirytus żytniowy, 
ręcząc za prawdziwość i czystość. Wyseł- 
ka uskuteczni się w czerwcu w beczkach 
i b ezułkacli według zam ów ienia; n a j­
mniejszą ilością paczka pięciokilowa (ok - 
ło 4 litiy ). Cena za 1 litr wyżej 90° Tr 

40 kr. w. a. Przy odbiorze wyżej 2ft zł. 
etósowny rabat. 1504 1 —2

PO C ZTA

w Szczawnicy
potrzebuje zaraz

EK S P ED YTO R A
lub EKSPEDYTOKKI.

CHOROBY PIP.RSIOWE

Sjrop z PotMorami Wapna
pp. GRIMAULT et O -  Aptekarzy 
Syrop ten powszechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
spraw ia działanie w chorobach 
p łu c  i oskrzeli piersiowych', leczy 
najuporczyw sze ka tary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
pow strzym uje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym  kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem^io- 
cenie się noenwustaje, apetyt zunęk- 
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

I D  3 7 " X ©  O j

TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ
T X 7 -  K I 2 A K O - W I E

podaje do wiadomości, źe biura Lwowskiej R eprezentacji i F ilij Towarzy­
stwa wzajemnego kredytu  przeniesione zossały z dotychczasowego lokalu do 
budyń u własnego przy ulicy Trzeciego Maja (dawniej Majerowskiej) 1. 16 

obok gmachu sejmowego.
Kraków, dnia 2ó. kwiet- ia i 838. 1^03 1—10

D yre kc ja  T o w a rz y s tw a  w zajem nych ubezpieczeń w Krakow ie.
Z .  S ło n e c k i .  M . Ł ę p k o w s k i .  H .  K i e s z k o w s k i .
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Fabryka i skład Kapeluszów
słom kow ych i filcow ych  

d l a  p a ń .  m ę ż c z y z n  i d a z i e c i
1478 istn iejący  od 27 la t  w e L w o w ie  1 - ?

pod firmą

J Ó Z E F  T K G 1S C H E R
przy  placu M arjackim  l. 5. w hotelu Francuskim ,

zaopatrzony w wielki zapas francuskich i wiedeńskich kapeluszów dam­
skich i męzkich dla dzieci na

sezon wiosenny i letni
Magazyn i pracownia m odniarska posiada obfity

Wybór kapeluszy, ubranych damskich,
bogaty wybór kwiatów paryskich,

piór rozmaitego gatunku i inne stroiki
wchodzące w zakres modniarski.

Zamówienia miejscowe i zamiejscowe zała tw iają  się najszybciej 
najstarann iej tak  co do wykonania, jak  też gustu

po umiarkowanych cenach.

K o n s o r c j u m

zawiązane w celu zabudowania kilkunastu 
parcel w kompleksie W-go Em ila Berte- 
m iliaua Brajera przy ulicach Brajerow- 
skiej, Podlewskiego, Szopena, Moniuszki 

re we Lwowie, przyjm uje zgłoszenia na za- 
jjjr kupno pojedynczych gruntów, wykonuje! 
ui projekty, plany, k o s zto rys y  i udziela bliż-j 
Jjj szych informaeyj. Listy odb iera : Zarzad 

realności Em ila B ertem iliana Brajera 
2  we Lwowie. IftOl 1—Y

f o l i w ą  d o  m a s z y n y

Smarowidło do osi 
Cement, G-ips, Terf 
Dektnry do dachów
poleca taniej Jak wszędzie
AŁOJZy HOBNEB

L W Ó W .

IS1-

o
CT Formy 
| Formy 
!  Formy 
I  Formy 
* Formy 

Formy

Patentowane kapelusze ubrane dla dzieci od I zł.

Zakład leczniczy Morszyn
jprzyjm uje chorych do leczenia hydroterapią od 1. kw ietnia 18c>8. rokn.

1437 1 7 t ł r .  A .  A M e d t r e y .

T R A W A  M IRRO W  A
(Holcus lanatus)

nasienie świeże i pewne n i  grunta suche lub mokre zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina <az zasiana trw a kilka lat, Je d e n  korzec  wraz z workiem kosztu­
je 4 z ł r . ,  przy zakupnie zaraz 10 k o rcy , d -dije sie korzec bezpłatnie. Zamówienia 
uskutecznia J .  B ulsiew icz, skład nasion w  B ochni.

na st.aaiki, z a rz n tk i, sn 
kienki dziecinne, płaszczy­
ki, według żnrnaln, dopa 
sowane do każdej fignrv, 
wycięte z bibułki, z obja­
śnieniem , wykonywa Za­

kład nanki kroju

Mme Marle
po 75 ct. od sztuki. Zamó 
wienia uskutecznia w cią- 
gn 24 godzin. Z prow incji 
wystarcza nadesłanie do­
kładnej m iary albo stanika. 
Koszta przesyłki 15 cnt.

3 ^ £ me
zakład nauki kroju damskiego

nlica Sykstnska 31, parter.

EKONOM
w sile wisku, bezżsnny, praktycznie wy­
kształcony w wszelkich gałęziach gospo­
darstwa tu, w W. Ks. Paznańskiem i prew. 
Zachodnich poszukuje za umiarkowanym 
wynagrodzeniem posady tu  lnb za g rani­
cą. — A dres: Gospodarz u p. Jana  Dulki 
ul, Gródecka 1. 97 Lwów.

ŁODA OSOBA * ,sM i . u u n  u j u u n  oho.
wem wykształceniem pedagogi- 
czuena, usposobienia wezołego, 
życzy sobie na m iesiące letoie 

zająć pozadę nauczycielki lub tow a­
rzyszki na wsi. Łaskawe zgłoszenia 
uprasza s ę nadsyłać do „Redakcji 
Gazety Narodowej pod adresem „N a­
uczycielka.*

Do nabycia we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha, Wewiórskiego , Sklepiń- ( 
skiego, Euckera i Baisera

Osoby
potrzebujące 
lekarskiej w

ce pewnej Bekretnej pomocy 
lekarskiej w ecisłej tajem nicy, znajdą ta ­
kową pod gw arancją absolutnej dyskrecji 
z niezawodnego skutku, jedynie u doświad­
czonego lekarza specjalisty  do organów 
płciowych, mieszkającego przy placu H a­
lickim I. 13 pierweze piętro.

Oddzielne ordynacje od 1 do 2 i wie­
czorem od 7 do 8. Takie listownie oraz i 
leki. A d res : F r. Gałkiewicz plac H ali­
cki 1. 13. 623

R A W *
w wrtrArtT:

w doborowych 
gatunkach pole­
cam najtaniej i 
rozsełam f r a n  c o 

woreczkach 5-kilowych
S an tos żó łta  pospolita zł. 8 -
Dom ingo blada „ 8 4
P o rto ric o  zielona dobra „ 9.-
K nba zielona bardzo dobra „ 9.6
L a g u ay ra  bardzo dobra „ 10--
Ceylon plantacyjna , drobna „ 10.4

„ „ gruboziarnista „ 10>,
„ „ perłowa „ 10.8

J a w a  złotawa arom atyczna „ 10 8
Multa arabska silna „ 10.8
St. Jag o  zielona najprzedniejsza „ 11.2

H A I N D E  L .

S t Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42.

• ) 0 0 0 0 0 0 s 6 6 0 C f t

O g ł o s z e n i e .

M agistrat król. m iasta Stanisławowa 
sprzedaje maż pogazową do kon.erwowa- 
nia drzewa loco dworzec kolei S tan isła­
wów ICO kilogr, dwa (2) złr. w. a. bez 
beczki. 1491 i —3

• » o e e e e e o u o e * t

Flakon 80 et.

kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów

O R IE inT A iRNA (pudr płynny)
nadaje tw arzy piękną i przyjemną białość, odświeża płeć i konser .uje. 

Cena 1 złr., gąbeczka 10 ct.

M a ł e  i  p i ę k n e  r ę c e !  !
otrzym uje się po k i l k u r a z o w e m  n a t a r c i a

K R E M E M  U O Ś L A  N JS  Y M
słoik 80 centów

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
dla w ydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct.

Proszek do czyszczenia paznogei
dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego połysku, 

t udełko 25 ct.

KOW IE
oraz we

M O L L A

'.ć J.y ••.4v£?AV * - i  s ó l  M o l l a

Olej tranowy IW. Krohn & Comp.
k<5w jed y n ie  o .p o w it.u !  <io leczniczego użytkn

Główny słtaa wrnjiex u A . c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

Uprasza się P. T. Pnhliczuości wyraźnie żądać 
mować, które opatrzo- e są m arką ochronuą i podpisem.

J M  I H M T 0 U C 2
p o l e  ca

wypróbowane i  niezawodne środki 
kosmetyczne

odszczególnione 7 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

W o d a  a t e ń s k a  zapobiega tworzeniu się łupieżu na głowie, ożywia, 
* utrw ala barwę i połysk włosuw.

Olejek chino-taninowy. D ziała znakomicie na po rost 
w łosów . Już  po użyciu jednej 

flaszki można spoetrzedz skutek. — Cena 1 zł. 20 ot.

Esencja miętowa do płukania ust, g Ś L TO
rzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo korzystnie w p ły w a  n a  d z ia s ła  
1 zęby — Flakon 50 et.

Proszek roślinno-alkaliczny, Ł S S j S . l T
białość, usuwa kamień ; 1------  i-.z— ---------- j ..........................................
Pudełko 30 i 60 ct.

Auf Allsrhochsten Befehl Seiner k. u. k. Apostolischon Majestat.
Beieh A usgestatte te , yon der k. k. Lotto-Gefalls-D irection garan tirte

XXV. STAATS - LOTTERIE
Ą ł T "  f i i r  Civil-Wohlthatigkeits-Zwecke.

10.215 Gewinnste im Oesammtbetrage von 207.400 Guldsn
d aru n te r:

107.400 fl. in einheitlieher No ten ren ie , 
und 100.000 li. in Barem.

Die Ziehung erfolgt unwiederrufiieh am 3. Mai 1888.
E i m  E o s  k o s t e t  2  f l .  ii. W .

Die nabercu Bestimmungon en thalt der Spielplan , welcher mit den Losen 
bei der Abtheilung fiir S taa ts-L o tte rien , S tad t, Biem ergasse 7, 2. S to c k , im 

Jaeoberhofe, sowie bei den zahlreichen Absatzorganen uneutgeltlich  zu
bekommen ist.

D ie Lose w erd en  p o rto fre i zugescudet.

W ien , Ftbruar 1888.

198 1—6
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Von der k. k. Lotto-Gef&lls-Direction,
Abtheilung der Staatslotterle.

jo o o o o o c :

Rozsyłka wody szczawnickiej
ze zdrojów J ó ze fin y  , S zczep a n a  , M a g d a len y  i 
W a le r j l ,  odbywa się na zamówienia u Henryka Matto- 
niego w Wiedniu, albo za pośreduictwem Zakładu zdrojo­

wego w Szczawnicy, lub też ze składu Mattoniego u 
p. H. Zóllnera w  Starym Sączu 853 1 - 6

:XX50000<500000000C

Nabyć można we JjW UW IK w sklepach w łasnych: ni. Koper­
nika 1. 3. hotel E uropejski i ulica H alicka róg W ałowej. W  KKA- 
," " TT,n iśnkiennice 1. 20. W CZERNIOW CACH lłynek 1. 2, 

wszystkich pierwszorzędnych sklepach i ap tek ach .

p r o s z k i  s e i d l i c k i e .
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany 
je s t o rze ł i  A. M olla firm a  pomnożona.

Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz­
ków przeciw najuporczywszyin cierpieniom ż o łą d ­
k a , spoduich części c ia ła , przeciw kurczom żo­
łądka, zaflegmieniu, zgadze, przeciw za tw a rd zen iu , 
przeciw cierpieniom w ątroby, kongestjoui k rw i, 

moroidom i najrozm aitszym  chorobom kobiecym, 
wodowała od przeszło kilkudziesiąt la t coraz 

enr>k*ze rozpowszechnienie.
j jO "  F a łszyw e w yroby  będą sądow nie ścigane.

C en a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 z łr .  w . a .

Jako w cieran ie  dl) tkuterziiego ieczema gośćca, reum atyzm u, wszelkiego rodzaju rwania cztonkow i para­
liżu, boln głowy, uszów i zębów: w formie ok ładów  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody 
W ew nątrz  zmięezana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

F l a a w l k n .  as d o k ł a d n y m  o p l a e m  B O  o t .
T y lk o  p r a w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jes t w  p o d p is  1 z n a k  o c h r o n n y  M o lla .

w BERGEN (w Norwegji). Ze wszyst­
kich w handlu znajdujących się gatun- 

F laszka z opisem użycia kosztuje 1 z łr. w. a.

FranciazeR Titl
fabryczny s u t o  i towarów m d p p j d

W Bernie (M orawa) Grosser Platz Nr. 19
poleca swój najlepiej dobrany skład na każdą porę roku, iakotoż sukna 
na całe wyprawy i kostjum y liberyjne tak  dla służby państwa , jako
też dla ursędów laeowych, straży  ogniewyeh i t. d. Wzory bezpłatni*.

Z a ł o ż o n y  r*. 1 8 4 2 .  i w  813 1—24
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Zakład leczniczy BADEN
p o d .  ’N ? ś 7 " I e d .r L le r o .-  

Nieprzerwane użycie kuracji przez cały rok. 
Otwarcie sezonu letniego od I. maja.

Sławne, już Rzymianom znane »lka iczno-słont źródło siarezane 
(Sohw ifel-K alkąuellen) 13 cieplic 27 do 35° C. odszezególniają się w sku­
tek właściwośoi swy«h rozm aitycg st-jpni eispłoty, przez co do użytku 
kąpielowego w ich naturalnym  ztanis, bez skutecznego ogrzewania lub 
ochładzania wody, przydają się dla różnorodnych iudywidualuości i sa  
różne przypadłości. Skuteczne przeciw reamatyzmowi. gośćcowi, szkrefu- 
łom, katarowi, newralgiom (bolom nerwów), cierpieniom w Btawaoh. spa- 
ra l żowaniu, cierpieniem  skóry i cierpieniom  specyficznym, zatruciu or­
ganizmu w skutek brania metaliczny h lekarstw , szczególnie m erkurju- 
szowych.

W ubiegłym roku zwiedził* osób 15.000
K ąpieli rozdano w roku 1887 ogółem 261.486.
Wszelkim wymogom teraźniejszości odpowiadające u rząd ten ia  są : 

wspólne użycie kąpieli lub pojsdyńczo »a godziny, kąpiele parowe, tu ­
szowe, wanienne, żelaziste i ziołow e; kąpiele w zimnej wodzie, m ineral­
nej, źródlanej, do pływania, inhalacje; kuraeje wód do picia, żętycą i wi­
nogronowe Miejsse kuracyjne ledwie milę kolejowa oddalone od W ie­
dnia, w najpiękniejszem  położeniu z obfitemi lasam i liśeiastem i i szpil- 
kowemi, Bpaoery i wycieczki w piękne okolice, tak  koleją jakoteź wozem 
w każdym kiernnku do ger, nastręcza gościom kąpielowym wszelkiej wy­
gody i rozrywki; dziennie trzy  razy produkcja muzyki w obszernym i 
cienistym parku; codziennie te a tr  (podczas la ta  na arenie), festyny, kon­
certy, bale i wyścigi.

Dla obcych znajdują sią wykwintne ho te le , hetsle  garn i, kaw iar­
nie i restauracje pyszne i z komfortem urządzone w ille , umeblowane 
mieszkania pryw atne z ogrodami, połączenie pocztą, telegrafem  i koleją 
* całym światem,

917 B liższych szczegółów  udziela kom isja Z akładu. 1— 6

Dobre trwa wiecznie!
Dowodem tego je s t znana na c a łym  świecle 

D r. med. A. R ixa  o ryginaln a Pom padour pasta.
Je s t dowiedzioną rzeczą, ie  niektóre panie 

były w posiadaniu pewnych środków, które im 
pozór młodości i wszystkie zalety tejże, między 
nimi świeżość, piękność i gładkość skóry do 
n a js tam eg o  wieku konserwowały. Sławna ma- 
name Porapadour na dworze Ludwika X V . po­
siadała taką receptę, k tóra  jej zabezpieczyła do 
najpóźniejszego wieku najświeższą cerę i po­
wierzchowność młodocianą. Papiery, w których 
ta  recepta się znajdowała, dostały  się do pe­
wnej fam ilii, której płeć jeszcze dzisiaj podzi­
w iają — Dr. Rixowi podczae jego praktyki le­
karskiej udało się owe papiery otrzymać, a na­
stępstwem tegoż destała się wyżej wymieniona 
pasta całemu św iatu w udsia’e.

Jedyny środek leczniczy i konserwatywny, 
przez który można usunąć piegi, plamy w ątro- 
biane, krosty, miejsce zaczerwienione itp. ze­
szpecenia w najkrótszym czasie. Przytem  nadaje 
cerze świeżość młodocianą Wiele świadeetw * 
jak najlepszym skutku tej pasty  leżą do prze­
glądu. Ażeby fałsieretw a uniknąć, należy przy 
zakupnie te j pasty Pompadoar Dr. R lxa  tylko 
zapieczętowane pakiety brać i na to sważać, 
aby były opatrzone podpisem w jla lazcy . Wiele 
pedobnych środków z podobnymi lub tym i sa­
mymi nazwiskami bywają bsrdzo często kupcom 
po’ecane jako najniezawodniejsze i*najl*psze, jednakże przy użytku spra­
wiają rozgoryczenie. P raw dtiw a PASTA POMPADOUR nikoge nie zawiodła 
w swem działaciu, a gdy kto ją raz nżyje, będzie ją  z pewnością nadal uży- 
wsć, przeto uprasza się starannie baezyć na podpis Dr. Rixa.

Od 60 la t jako znakomity i leczniczy

b b  ś r o d e k  p l ę l m o ś o i  b —
znany do esiągnięoia gładkiej cery do konserwacji i upiększenia skóry, do 
usunięcia piegów, plam wątrobianyoh , krosió , eserwoi ośsi nosa, pęcherzy­
ków, kroi ów z ospy, z rąk usuwa czerweność, gładzi brodawki, w przeciągu 
krótkiego e te ru , skóra staje się gładką jak aksam it, i d o s tać  kolory, jakie 
tylke w młodości dają się widzieć. Dr. Rixa Pompadour PASTA wedle zdań 
najpoważniejszych esobistośsi lskarskish i profesorów je s t najznakomitsza. 
Ta pesta  w asrzeczn lndowem pastą cudowną zwana, nie jes t żadnem bieli- 
dłem lecz tylko środkiem leczniczym i jest przez wielu lekarzy ordynowaną. 
Pisma dziękczynne nie będą ogłsszane. Rozsyła się za gotówkę lub aa po­
braniem poeztowem. Cena oryginalnej cegiełki wraz z przepizem użycia zł. 1\50. 
Dr R iia  Pompadour tealetow e mydło 30 ct. Dr. R lia  Pompadour mleko 

zam iast pudru używase 1 zł. 50 c t.
Wilhelmina Rix, wdowa po doktorze

W le n , Stadt, Adlergasse 12, w  w ła snym  domu.
Miejsca sprzedaży w G alicji są : w Przemyślu n p. A likzandra Mań­

kowskiego apt.; to Stanisławowie u p. Beil apt ; w Brodach u p. W. Lan- 
desberga apt. 94 1—6
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Ges. król. uprz. galio. akoyjny

BA N K  HIPOTECZNY
wydaje od dnia  1. K w ietn ia  18§T r. p o c z ą w sz y

■ w ®  L u v o t ź 7 l e  
i p rzez  fllje w  Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

^ - S 3 7 - g ' r ^ a , t 3 7 -

3 l/ a°/0 p ła tn e  w 3 0  d n i po w y p o w ied zen in  ,
4 * /. .  .  6 0  „  „

90
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Lwów, dnia 1. kwietnia 1887. 

(Przedruk ni* będzie płacony.)
D y r e k c ja .
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s r  N A  W IO S N Ę
p o lec a

preparatów  MOLLA i te tylko przyj-

S k ła d r  we L w ow ie : J. Beiser apt., Zygm. Rucker apt., St. M arkiew icz; w B i a ł e j :  E rich  Keler apt- 
w B r o d  a c h ;  M, Kulak. W Buczaczu: R. Joel Rap p ap t.; w C z e r n i o w c a c h :  J . S chnirch , C. A lth apt.; 
w C z o r t  k o w i e :Ldg. Noss apt.; w Drohobyczu: T. Partykiew icz, apt.; w G ó r a h o m o r a :  A. Botezat apt., 
w H u s i a t y n i e :  W. Czerski apt.; w J  a r  o s ł  a w i u : J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w K a m i o n c e  Strum.: 
C. Piepes apt.; w K o ł o m y i :  Jan  Sidorowioz, E. Stenzel apt.; w K r a k o w i e :  W. Redyk apt.; K. W iszniewski 
apt., w M i e l n i c y :  Mich. Krokowski apt., w N o w y m  S ą c z m :  W. F ilip ek , R . Jakubowski apt., w N o ­
w y m  T a r g u  K L a n r , apt., w P s d w o ł  o c z y » k a c h : G. M ^rawetz; w P r z e m y ś l u :  F. N ahlik , a . 
Mańkowski apt.; w P rzew o rsk u : Fol. Switalbki, apt., w R z e s z o w i e :  J. S chaitte r & Comp. i J . A. K arp iń ­
ski ap t.; w S a m b o r z e :  J . Aleksiewicz apt.; C Maresch apt.; w S e r e c i e :  J . D em pniak, F r. B eill, a p t ;  
w S o l k a ;  Jędrzej Gam a ; w S t a n i s ł a w o w i e :  Alb. Amirowicz apt.; A. B eill apt.; w T a r n o p o 1 u : E, 
F ran ta , F . Jamrogiewicz^ aptekarz; w T a r n o w i e :  W. Mflldner & Comp., W ierzyski, S t. Paw łow ski, apt.,

a azyn S c h a y e r ó w
w W a d o w i c a c h :  K. Fiderkiew icz. 639 (2 -5 2 )

Nowości Kostiumy.
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkei. Papier z fabryki OzerUiiskiej. 7a drukarni i litofęrafii P iliera i Spółki. (Telefon*. Nr. 174 A).

(


